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POLSKA A NIEMCY
W GENEWIE

W  skonfiskowanym przez Komisa- 
r ja t  R ządu artyku le pod tym  samym 
tytułem , stw ierdziliśm y przed  p aru  
dniami, i i  zarówno Polska, jak i 
N iem cy m ają złą  sprawą w  Genewie, 
i  że cała ta  debata o prześladow aniu 
niem ieckiej m niejszości narodow ej 
na  Górnym  Śląsku nie przyniesie ko­
rzyści ani żadnem u z państw  zainte­
resowanych, ani m niejszościom n ie­
m ieckiej w Polsce i polskiej w Niem­
czech. Dotychczasowy przebieg sp ra ­
wy na R adzie Ligi potw ierdza nasze 
przypuszczenie, i i  R ada będzie się 
s ta ra ła  tę  kłopotliw ą spraw ę za ła ­
twić pocichu za kulisam i. J a k  dotąd, 
nikt z członków R ady głosu n ie  za­
bierał, i nie zanosi się na to, aby pu ­
blicznie m iał zam iar zdanie swoje 
wypowiedzieć w sprawie, k tó ra zna­
lazła  się na stole obrad wskutek n ad ­
miernego podenerw ow ania R ządu 
niemieckiego w listopadowych dniach 
wyborczych.

D ebata polsko - niemiecka m iałaby 
pew ne dodatnie znaczenie i podnio­
słaby  au to ry te t obu państw  i samej 
Ligi Narodów, gdyby spraw a posta­
wiona była uczciwie i jasno-

Tak nie było. W ystarczy  porównać 
noty, poprzedzające tę debatę, i to 
wszystko, co p rasa  nacjonalistyczna 
i rządow a obu k ra jów  w ypisyw ała w 
te j spraw ie, z tem, co przyniosło 
spraw ozdanie z środowych obrad ge­
newskich.

Z razu Niemcy urzędow e i nacjona­
listyczne uderzy ły  w wielki dzwon 
trwogi, rozpoczęły w ściekłą kam pa- 
n ję  an typolską i rew izjonistyczną, 
skorzysta ły  z błędów w ew nętrznej 
polityki dzisiejszego system u Rządów 
w Polsce, krzyw dzącego obyw ateli 
wszystkich narodow ości i pod tym 
względem  przestrzegającego  idealnie 
zasadę równości obyw atelskiej —  a- 
by wytoczyć przed  światem całym  
skargę na złe traktow anie Niemców 
w Polsce. Pod  przykryw ką obrony 
„braci niem ieckich“ , poczęto dom a­
gać się zmiany granic polskich, zw ro­
tu  ziem niemieckich, k tóre „zabrano" 
na  podstaw ie umów pokojowych etc.

Na środowem posiedzeniu R ady 
Ligi p. Curtius, niem iecki m inister 
spraw  zagranicznych, przem aw iał już 
znacznie um iarkow aniej, i ograniczył 
się do rzeczy sam ej, stanowiącej 
przedm iot skargi. W ielka ofensywa 
niemiecka na  Polskę nie odbyła się.

Rzeczowo ustosunkow ał się do 
spraw y i p. Zaleski, k tó ry  p rzyrzekł 
zbadanie poszczególnych wypadków 
nadużyć i imieniem R ządu polskiego 
zapew niał o życzliwym stosunku do 
mniejszości narodowych.

Z wielkiej chm ury — m ały deszcz, 
a le  deszcz bardzo nieprzyjem ny dla 
obu stron. Bo przecież w atm osferze 
olbrzymiego zainteresow ania i n a ­
pięcia, w  obliczu przedstaw icieli ca­
łej p rasy  światowej odbyw ało się 
pranie niezbyt wonnych polskich 
„brudów  wyborczych", k tóre opinji o 
Polsce w świeeie napewno nie po­
prawi. A z drugiej strony, zachowa­
nie się p. C urtiusa p rzed  zebraniem 
R ady  Ligi i podczas R ady  nie <nogło 
wzbudzić zaufania do szczerości in- 
tencyj niemieckich.

Jakakolw iek zapadnie decyzja w 
tej spraw ie pozostanie po niej n ie­
smaczne wspomnienie, jako o sp ra ­
wie sm utnej i p rzykrej, świadczącej 
o tem, lak źle się działo w Europie 
1930 roku, jak^ brakło  pokoju wew­
nątrz  wiciu państw  { w stosunkach 
ni szwowych*

j .  s.

POSIEDZENIE Z.P.P.S.
W poniedziałek o godz. 3 p.p. na go­

dzinę przed posiedzeniem Sejmu odbę­
dzie się posiedzenie plenarne ZPPS.

•  Prezydiom.

Po zaburzeniach bezrobotnych w Radomiu
ROZMOWA „ROBOTNIKA11 Z TOW. JÓZEFEM GRZECZNAROWSKIM, POSŁEM NA SEJM ZIEMI

RADOMSKIEJ I B. PREZYDENTEM RADOMIA

Nie mówcie o „podżeganiach" tam, gdzie rozstrzyga głód
W dn. 19 i 20 stycznia Radom był wi­

downią zaburzeń bezrobotnych. Zwróci­
liśmy się do naszego tow. Józefa Grzecz-  
natowskiego, przedstawicie'a i męża za­
ufania od szeregu lat robotników radom­
skich z prośbą o krótką ocenę tych wy­
padków.

— Dn. 15 grudnia zostały odebrane 
sezonowym bezrobotnym zasiłki. Na 
święta wypłacono nikłe kwoty. W 
styczniu zaś do dnia 19 b. m. udzielono 
na mocy art, 1 instrukcji Ministra p ra­
cy, zasiłki tylko 160 robotnikom sezono­
wym na ogólną liczbę 2000. Reszta nic 
nie otrzymała. Niejednokrotne interwen­
cje przedstawicieli Związków Zawodo­
wych, Obwodowego Zarządu Funduszu 
Bezrobocia i delegacji bezrobotnych u 
władz nie dały rezultatów. Interweniu­
jących zbywano niczym w najlepszym 
razie ogólnikami.

Dn. 19 b. m. bezrobotni w liczbie kil­
kuset przyszli do Magistratu, wysyła­
jąc do komisarza miasta delegację, żą­
dając wypłacenia zasiłków nie korzysta-

jącym z żadnej innej pomocy.
Komisarz zaproponował delegacji, by., 

zgłosiła się doń po odpowiedź za... 10 
dni.

Oświadczenie wywołało oburzenie 
głodnych bezrobotnych. W momencie, 
gdy delegaci komunikowali „odpo­
wiedź" komisarza zebranym—skoncen­
trowana w Magistracie policja poczęła 
w gwałtowny sposób rozpędzać tłum, 
bijąc kolbami.

Wypchnięty przez policję z Rynku 
tłum, wycofał się na place targowe, 
gdzie zrozpaczony głodem i obojętno­
ścią władz i oburzony zachowaniem się 
poliq'i — począł rozbierać ze straga­
nów i targów żywność. Policja po ja­
kimś czasie rozpędziła bezrobotnych za­
bierając żywność.

— A co było drugiego dnia?
— Nazajutrz masy bezrobotnych od 

godz. 7 rano zabierały artykuły spo­
żywcze, chleb i  inne ze straganów, pie­
karni i masarni. W tedy policja przy u- 
życiu samochodu pancernego poczęła

rozpędzać tłumy, przyczem aresztowano 
75 mężczyzn i 8 kobiet. Część areszto­
wanych po przesłuchaniu przez sędzie­
go śledczego została zwolniona. Resztę 
zatrzymano.

— A co za cel miały rewizje w loka­
lach Związków Zawodowych i T. U. R.7

— Dn. 19 b. m., po pierwszych wy­
stąpieniach bezrobotnych o godz. 10-ej 
wiecz. do wszystkich lokali Zw. Zaw. 
i lokalu TUR. wkroczyła policja, prze­
prowadzając szczegółową rewizję, mo­
tywując je poleceniem prokuratora. Za­
gadkowa przyczyna rewizji wyjaśniła 
się później w oficjalnych wywiadach 
władz miejscowych, które podejrzewa­
ły, że akcją bezrobotnych kierowały te 
organizacje. Władzom nie mogło po­
mieścić się w głowie że bezrobotnymi 
kierował głód, a nie żadni „zewnętrzni 
podżegacze”. Tak, towarzyszu, głód bez­
robotnych i ich rodzin, z jednej strony 
a bezczynność władz w udzieleniu po­
mocy z drugiej — to są przyczyny istot­
ne zajść w Radomiu.

PRO C ES P. DEMANTA
PRZECIW „ROBOTNIKOWI"
W poniedziałek dn. 26 s tycz n a  odbę­

dzie się rozpraw a sądowa przeciwko 
„Robotnikowi" z oskarżeń 'a p. sędziego 
brzeskiego Demanta.

Chodzi o notatkę, której treści pow ­
tórzyć nie możemy, ponieważ została 
w swoim czasie skonfiskowana.

Obronę wnoszą Eug. Śmiarowski i 
Stan. Benkiel.
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20 milionów bezrobotnych
STRASZNE SKUTKI MIĘDZYNARODOWEGO KRYZYSU

GENEWA, 23 stycznia. (ATE.). Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy ogłosiło spra 
wozdanie, w którem stwierdza, że bez­
robocie na świeeie w dalszym ciągu 
uległo zwiększeniu.

W Europie jest 11 miljonów bezrobot­
nych, czyli dwa razy tyle, co w zeszłym  
roku.

Liczba bezrobotnych w St, Zjedno­

czonych wynosi 5 — 10 miljonów, a w 
Japonji 400 tysięcy.

Najwięcej bezrobotnych w Europie 
mają Niemcy (4 miljony), potem Anglja 
(2,5 miljonów), Włochy — 500 tysięcy, 
Polska 200 tysięcy i Czechosłowacja 150 
tysięcy.

Liczba bezrobotnych na całym św ię­
cie wynosi około 20 MILJONÓW.

We Francji liczba bezrobotnych jest

bardzo niewielka ale i w tym kraju daje 
się zauważyć wzrost bezrobocia.

Dn. 26 stycznia zbierze się w Gene­
wie specjalna komisja wybrana przez 
Radę Administracyjną dla omówienia 
sprawy bezrobocia. Komisja ma omó­
wić plan walki z bezrobociem w Euro­
pie na podstawie obszernego raportu M. 
B. P., który traktuje o niebywałym kry­
zysie na rynkach pracy świata.

Trudności miast niemiecKich
WYWOŁANE KRYZYSEM GOSPODARCZYM

Królewiec, 23 stycznia. (ATE.). 
N iebyw ały kryzys gospodarczy, k tó ­
ry  przechodzą P rusy  W schodnie, o- 
g am ął rów nocześnie i m iasta. Bud­
żet Królewca wykazuje w r. ub. pół- 
toramiljonowy deiicyt, k tó ry  w roku  
bież. ulegnie zw iększeniu.

M agistrat zam ierza podnieść po­

d a tek  od piwa po raz trzeci w ciągu 
stosunkow o niedługiego czasu.

R ząd mianował dla K rólew ca k o ­
m isarza skarbow ego, k tó ry  m a u re ­
gulować finanse m iasta.

M iasto Arys postanow iło ogłosić
niew ypłacalność.

M iasto Elbląg znajduje się na skra 
ju upadku.

M iasto K rólew iec m a w obecnej 
chwili 31 ty sięcy  bezrobotnych, czyli 
o połow ę więcej niż w roku  ub ie­
głym. Ilustracją  krytycznego stanu 
w K rólew cu jest fakt, że 11 p rocen t 
ogółu ludności m iasta K rólew ca jest 
bez p racy  zaś drugie ty le pobiera roz 
m aite ren ty  i  em erytury .

PrzeciwKo emigracji robotniKów 
sezonowych do Niemiec

Królewiec, 23 stycznia. (ATE.). 
T utejszy organ socjalistyczny „Volk- 
sztg“ przynosi a rty k u ł zw rócony 
przeciw ko zatrudnieniu  w nadcho­
dzącym  sezonie rolniczym  robo tn i­

ków  sezonowych z Polaki.
Pismo zapow iada nawet wniesienie 

przez socjalistycznych p o s łó w 'w  sej­
mie pruskim  interpelacji, dom agają­
cej się niedopuszczenia polskich ro­
botników rolnych do Niemiec.

W  końcu pism o zw raca się do 
sw ych czyteln ik ów  z w ezw aniem , a- 
by donieśli o każdym  wypadku za­
trudnienia obcych robotników  na te ­
renie Prus .W schodnich.

KONFERENCJA
ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W WARSZAWIE

W dniu 28 stycznia, o godz. 18.30, w 
lokalu ZZK., ul. Czerwonego Krzyża 2G 
(sala konferencyjna) odbędzie się dalszy 
ciąg konferencji zarządów oddziałów, 
rozpoczętej w dn. 20 b. m. z następują­
cym porządku obrad:

1) WYBORY WYDZIAŁU RADY.
2) SPRAW A BEZROBOCIA. 
Przewodniczący konferencji S. Duda

KLĘSKA BEZROBOCIA 
W PIO TR K O W IE

BEZSIŁA „SILNEGO RZĄDU1
W śród m iast dotkniętych bezrobo­

ciem, Piotrków zajmuje jedno z pierw ­
szych miejsc. Na ok. 42 tys. m ieszkań­
ców jest tam 3000 bezrobotnych, z któ ­
rych zaledwie 400 (!) pobiera zasiłki.

W obliczu tej klęski p io trkow ska Ra­
da Klasowych Związków Zawodowych 
w ysłała delegację do W arszaw y w celu 
interwencji.

Delegacja w dn. 22 b. m. przyjechała 
do stolicy i zgłosiła się u wicemin. Szu- 
bartowkza, lecz ten  odmówił przyjęcia
jej. .

Delegację skierow ano do p. o. naczel­
nika wydziału w Min. Pracy p. Wojna­
rowskiego, który oznajmił, że Rząd... 
nic nie może zrobić.

Z tą  „decyzją" delegacie w róciła do
Piotrkow a...

„KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI11
DLA PUŁK. KOSTKA- 

BIERNACK1EG0
Deszcz nagród spada na strudzona 

brzeskim trudem  barki p. Kostka-Bier- 
nackiego.

O statnio otrzym ał odznakę „Krzyz*
Niepodległości".

Czyżby i to  nie w ystarczyło jeszcze 
dla „wyjaśnienia" sytuacji — pięknodu 
chom „sanacyjnym"?

S P R A W A  P O S Ł A  
ADOLFA SAWICKIEGO

W Sądzie Okręgowym w B iałym sto­
ku rozpoczęła się dzisiaj spraw a b. 
więźnia brzeskiego posła Adolfa Sawic­
kiego, Józefa Torebki, Jan a  Cimocha. 
Adama Bruszewskiego i M ichała Kule­
szy oskarżonych z art. 122 cz. 1 i 2 k.k.

A kt oskarżenia zarzuca posłowi Sa­
wickiemu, iż w dn. 28 listopada 1929 r. 
w Knyszynie brał udział w zbiegowisku 
publicznem, którego uczestnicy 
działając wspólnemi siłami stawili czyn­
ny opór starszemu przód. poi. Górnia­
kowi, post. poi. Momentowskiemu, 
Nikodemowi Łebkowskiemu, Piotrowi 
Kudelskiemu i innym policjantom.

Poseł Sawicki miał „podżegać" do 
oporu władzy wołając „policja nie ma 
praw a was rozpędzać". — i jak utrzy ­
muje akt oskarżenia strzelił z rew olw e­
ru w kierunku przód. Górniaka i stoją 
cych obok niego urzędnika starostw a 
Rodziewicza i posterunkowego Momer.-
towskiego.

W edług aktu osk. na wiecu było obec 
nych około 600 osób. Na wiecu przem a­
wiał poseł Łoś a po nim poseł Saw icki 
Przodownik Górniak wzywał Łosia do 
przerwania mowy., „gdyż nie ma pozwo 
lenia na to". Ponieważ poseł Łoś nie 
chciał przerw ać swego przemówienia, 
zaczęto mu przeszkadzać, usiłując wiec 
rozpędzić, na co poseł Sawicki krzyk 
nął „my wam chcemy prawdę powie­
dzieć, policja nie m a praw a was rozpę­
dzać, nie ruszać się".

A



Str. 2
„ROBOTNIK", sobota 24 stycznia 1931.

Budżet wojskowy w M s j i  Budżetowej Sejmu
„NIEZWYKŁE" STANOWISKO P. GEN. KONARZEWSKIEGO

P ierw szy zab ra ł głos W icem inister 
S praw  W ojskow ych gen. K onarzew ski, 
k tó ry  om ówił różne działy  Min. S praw  
W ojskow ych, poczem  p rze sze d ł do  ob­
m ów ienia sp raw y  B rześc ia  i udziału  w 
niej w ojskow ych.

P an  w icem in ister pow iedzia ł:

Z wielką przykrością i jeszcze większym 
oburzeniem muszę skonstatować, że w tak 
zwanej sprawie brzeskiej czynniki nieodpo­
wiedzialne pozwoliły sobie w pismach nie 
mając ku temu żadnych konkretnych danych, 
rzucać błotem na armję i hańbić korpus ofi­
cerski i oficerów, którzy brali tam udział słu­
żbowo. Stoję zawsze na stanowisku, że armja 
nie może brać żadnego udziału w polityko- 
waniu, a  tak samo, stojąc na gruncie ścisłej 
łączności armji ze społeczeństwem, byłem 
faktem powyższym niezmiernie zmartwiony.

Stwierdzam, że każdy wojskowy, który 
pełnił służbę w Brześciu, pelnil ją pod kon­
trolą władz przełożonych oraz zgodnie z obo- 
wiąznjącemi przepisami i regulaminami, i że 
na ich postępowanie żadnych skarg nie otrzy­
małem. Panowie posłowie wiedzą, że zawsze 
w wypadku otrzymania jakiegokolwiek za­
żalenia (P. Czetwertyński: Toby dopiero była 
polityka) zawsze zarządzałem właściwe wy­
jaśnienia względnie dochodzenia. Wychodzę 
z założenia wrew twierdzeniu księcia Cze- 
twertyńskiego, że sprawa ta  jest polityczną; 
nie uważałem za wskazane na podstawie in­
synuacji w pismach nieodpowiedzialnych 
czynników wszczynać jakichkolwiek docho­
dzeń. Uważam, te  każdy oficer i szeregowiec, 
jak wogóle każdy obywatel, dopóki mu nie

udowodnią winy — jest wojskowym pełno­
wartościowym i nie pozwolę jako zwierzchnik 
by czyniono im jakiekolwiek zarzuty. Armja 
jest instrumentem nadzwyczaj delikatnym, o 
czem Panowie wszyscy wiedzą: każdy żoł­
nierz jest wrażliwy na punkcie honoru i bar­
dzo ambitny — bo żołnierz pozbawiony tej 
wrażliwości i ambicji nie może być dobrym 
żołnierzem. Oficerowie, pokrzywdzeni pole­
miką w pismach, zwrócili się do mnie z pro­
śbą i pozwolenie im zażądania satysfakcji w 
drodze honorowej względnie sądowej.

Nie mogąc się zgodzić na ich prośbę, wy­
dałem rozkaz tajny, który „Gazeta W ar­
szawska" pozwoliła sobie opublikować (Głos 
na ławach BB.: Skandal), zaznaczam, że 
„Gazeta" ta  świadomie przytem przekręciła 
treść rozkazu. Za ogłoszenie rozkazu ta j­
nego kazałem pismo to pociągnąć do odpo­
wiedzialności karnej. Wobec powyższego 
jednak jestem zmuszony podać do wiadomo-

BRZEŚĆ W SENACIE
O godz. 7-ej w ieczorem  rozpoczęło  

się posiedzenie Komisji Prawniczej Se­
natu, pod  przew odnictw em  sen. Perzyn- 
skiego (B.B.).

N a porządku  dziennym  jest w niosek  
K lubu N arodow ego w  sp raw ie  B rześ­
cia. W chwili, gdy oddajem y num er pod 
p rasę , p rzem aw ia m in iste r M ichałow ski

ści Wysokiej Komisji treść tego rozkazu 
(Minister odczytuje rozkaz).

Jako czasowy kierownik Min. Spraw 
Wojskowych korzystam obecnie z pierwszej 
sposobności, by moje stanowisko w tej spra­
wie wypowiedzieć. (Oklaski na ławach BB.). j 
Będąc zasadniczym przeciwnikiem polemi- j 
ki w pismach, korzystam z możliwości wy­
powiedzenia swego stanowiska wobec Wy- j 
sokiej Komisji, jako czynnika reprezentują­
cego izbę ustawodawczą. Przyczem oświad­
czam, że będę i nadal zawsze bronić swych 
podwładnych od niesłusznych zarzutów, jak 
mi to nakazuje obowiązek żołnierski i su­
mienie obywatelskie. Wypowiadając swoje 
zdanie, nie mam zamiaru wywołać dyskusji 
politycznej, której prowadzić nie będę, lecz 
chciałem tylko, żeby Wysoka Komisja, a 
przez nią ogół wiedziały jakie jest nieza­
chwiane stanowisko Ministcrjum Spraw 
Wojskowych w tej sprawie. Od wszelkiej 
dalszej polemiki w tej sprawie wstrzymuję 
się i żadnej debaty na ten temat prowadzić 
nie będę".

O ile zrozum ieć m ożna zaw ik łane  w y 
w ody p. gen. K onarzew skiego , s tw ie r­
dził on:

1) t e  oficerow ie b rzescy  pozostaw ał: 
pod  k o n tro lą  w ładz przełożonych;

2) że M in. Spraw . W ojskow ych b ie ­
rze  n a  sieb ie za nich odpow iedzialność;

3) t e  n ie  p rzeczy  żadnem u z faktów , 
podanych  w  in te rpe lac ji poselsk ie j, bo  
ich nie b ad a ł i uw aża je za „insynuacje, 
p o d aw an e  w  pism ach • K om entarze chy 
b a  zbyteczne... narazie . W ypow iedzą je 
n asi posłow ie.

Walka z alkoholizmem czy... ułatwianie alkoholizmu?
NOWY PROJEKT USTAWY „PRZECIWALKOHOLOWEJ"

Z. P. P. S. WNIÓSŁ 0 ODRZUCENIE PROJEKTU, JAKO ZWIĘKSZAJĄCEGO ALKOHOLIZM

Wczoraj połączone Komisje Admini­
stracyjna i Zdrowia Publicznego Sejmu 
rozpoczęły obrady nad nowym projektem 
ustawy „antialkoholowej , będącym fak­
tycznie projektem, ułatwiającym spoży­
wanie alkoholu. Dzisiejsze krótkie spra­
wozdanie z obrad Komisji uzupełnimy w 
dniach najbliższych artykułem tow. Wł. 
Weychert - Szymanowskie; artykuł ten 
omawia wszechstronnie całe — bardzo 
przykre — zagadnienie. Red.

U staw a ta  znosi do tychczasow e o- 
g ran iczen ia  w  spożyciu alkoholu, zw ięk  
sza liczbę m iejsc sp rzedaży  w ódki do 
22 tysięcy, znosi zakaz sp rzedaży  w  so ­
b o ty  i n iedzie le , zezw ala  n a  sp rzedaż  
•wódki w bu fe tach  kolejow ych, n a  s ta t­
k ac h  i w  w agonach  restau racy jn y ch  i t. 
p. R efe ro w ał u staw ę pos. Dratwa B.B.,

k tó ry  w śród  w ielu  frazesów  „an tyalko- 
holow ych" w ypow iadał się za ustawę,
u ła tw ia jącą  p o d  każdym  w zględem  o- 
pilsitwo.

P osłank i Waśniewskka, Marczyńska 
o raz  pos. Brokowski z BB —  w ypow ie­
dzieli się p rzec iw  ogrom nej większości 
postanow ień  te j u staw y , wywodząc o 
zgubnych w pływ ach  alkoholizm u, z k tó  
rym  w alk a  w  razie prze jścia  te j usta* i 
wy, by łaby  trudną. P odobne stanow isko  1 
za ję ła  pos. Popławska (N. D.), Langer 
(Klub C hłopski), Kuzyk (Ukr.) Pos. Duch 
z BB. i w icem in ister Starzyński w ypo­
w iedzieli się za ustawą, dow odząc, że 
ogran iczen ia dotychczasow ej ustaw y  nie 
wytrzymały próby życia.

S zeroko  ujęli zagadnien ie w alk i z 
alkoholizm em  nasi tow . tow .: Grzecz- 
narowski i  Reger.

Tow. Grzecznarowski —  stwierdził, 
że Rząd nieudolnie gospodarujący, by
z a ła ta ć  dziury  budżetow e nie m a nic 
lepszego do robo ty , jak  w nosić ustaw ę 
pow iększa jącą  liczbę szynków  i u ła ­
tw ia jącą  pijaństw o. W  ok resie  obecne­
go bezrobocia  robo tn icy  chcą ch leba a 
n ie w ódki. , j

Tow. Reger m ów ił o szkodliw ości | 
d z ia łan ia  alkoholu n a  zdrow ie ludzkie 
J a k  się  słucha re fe ren ta , sądzić m ożna, 
że p ijaństw o jest cnotą. T rz eb a  u tn id -  
niać ludziom  m ożność nabyw an ia  w ód­
ki, a nie u ła tw iać ,

Tow . Dubois zgłosił w niosek, aby  p ro  
jek t rządow y odrzucić, w zyw ając jedno 
cześn ie R ząd  do p rzestrzeg an ia  p o sta ­
now ień  obow iązującej ustaw y. 

G łosow anie odroczono do środy.

0  DJETACH POSELSKICH
1 0 INNYCH RZECZACH

K lub B. B. —  w  tro sce  rozczulającej 
o poczyn ien ie  „oszczędności b u d że to ­
w ych —  proponu je  uprzejm ie zm niej­
szen ie d je t poselsk ich  i sen a to rsk ich  o 
15% z jedneczesnem  podniesien iem  fun­
duszu na t. zw. rep rez en ta c ję  S ena- 
tu (?).

W niosek , jak w niosek.., Tow . Cza­
piński z ca łą  słusznością p o d k reślił Ową 
beznadzie jną  p o p ro stu  p ierw otność , 
rozpaczliw ą taniość teg o  n aw ro tu  do 
głupaw ej dem agogji, k tó rą  już w  epoce 
N apo leona III nazyw ano  „dem agogją 
reakcyjnej k o łtu n e rii” . P an  Bóg z nimi i 
z ich w nioskam i! Chodzi o  coś innego. 
Tow . Czapiński zw rócił uw agę, żeńsko- 
ro  „oszczędność" w ym aga obniżenia 
dje t poselsk ich , — w  tak im  raz ie  wy- 

! m aga tym bardzie j chyba — bynajm niej 
! nie obniżen ia p łac  urzędniczych, — od- 
i wrotnie, —  ale jak iego  tak iego  uporząd-
j kowania . .

dochodów dygnitarzy urzędniczych-
S tosunk i dzisiejsze s ta ły  się czem ś zu ­

p e łn ie  absurdainem . Istn ie ją  d y rek to rzy  
d ep a rtam en tó w , k tó rzy  ledw o m ogą 
zw iązać  k on iec  z końcem , istn ieją  tuż 
obok nich inni u rzędn icy  te j « « a c l » ■  
tegorii, tego  sam ego szczebla, k tó rych  
dochody są dosłow nie  kilkakrotnie 
■większe. O to  p a rę  p y tań , oddających
dok ład n ie  is to tę  rzeczy :

1) czy w ysoki u rzędn ik  p aństw ow y  
pow in ien  jednocześnie p o b ie ra ć  ogrom ­
n e  n ie raz  dochody z ty tu łu  za siad an ia
w  rad ach  n ad zorczych  i zarządach  ban
k ó w  czv innych spółek , w  k tó ry ch  r e ­
p rez en tu je  nie sieb ie  i n ie  swój k a p ita ł 
osobisty , ale in te re s  P ań stw a , p ła c ą c e ­
go m u p rzec ie  za  jego u sług i.

2) czy  w ysoki u rzędn ik  państw ow y 
po w in ien  p o b ie ra ć  dw ie i k ilk a  pensji z 
ty tu łu  k ilku  funkcji, należących jednak 
do zakresu jego  u rzęd o w an ia?

3) czy d y rek to rzy  b an k ó w  państw o­
w ych pow inni p o b ie ra ć  uposażen ia, ca ł­
k ie m  n iew spó łm ierne z po b o ram i urzę 
daików  administracyjnych n aw e t na j­
w yżej „sy tuow anych"?

4) p u n k t osobny —  to  nasze  miliomo­
w e w y d a tk i t. zw . reprezentacyjne;

5) n ie  będę  też  da lek i o d  p raw dy , gdy 
pow iem , że i m in istrow ie  m ogą wyda­
w ać  na swoje potrzeby osobiste kwoty  
b a rd z o  ro zm a ite ; jedn i —  b a rd z o  dużo,
tan i —  n iew iele , 

i Ę p ra w a  po lega na tym , że w  P o lsce
istn ieje

„arystokracja" urzędnicza,
od cię ta  w p ro s t n ie z g łę b io n ą  p rzep aśc ią
od .szare j" m asy  urzędniczej, choćby o  
w ysokich  k a tego rjach . P łace  „azarej 
m asy  do  w ielu  nacze ln ików  w ydzia łów  
i  bodaj d y rek to ró w  departam entów : 
w łączn ie są

o w iele  za niskie  
ze  s tan o w isk a  interesów  gospodarczych  
k ra ju  — rozum nie po ję tych  (sp raw a 
spożycia w ewnętrznego); dochody  n a ­
to m ias t „sanacyjnej" arystokracji urzę­
dniczej —  są, ze stanow iska mozPwoś* 
ci gospodarczych  kraju ,

o wiele, o w iele  za wytlokie; 
w  grę w chodzą m iljouy i m iljo n y --

* *
*

T rz eb a  w ięc uporządkować to  praw­
dziwe zagadn ien ie , a  n ie  „odbijać się 
w zorem  reakcyjnej kołtunerji — dJ £  
ta c h  poselsk ich , b y ' uprzyjem nić życie 
p ra s ie  b rukow ej. ^

urzędnik „wysokiej" kategorjl.

JERZY RAWICZ.

W ie lK i d z ie ń  p an a  d y re k to ra
POWIASTKA

Pan Dyrektor Towarzystwa Akcyjne­
go „Poljur" przemawiał na dorocznem 
zebraniu pracowników firmy.

Pan Dyrektor sam był kiedyś skrom­
nym urzędnikiem. Okoliczności wyniosły 
go na stanowisko szefa; raz do roku 
jednak wspomnienia minionych lat 
wspólnej doli i niedoli zalewały falą 
niepozbawiooe wrażliwości dyrektors­
kie serce i Pan Dyrektor zjawiały się 
wśród zespołu dawnych kolegów jako 
cenny gość mile witany i sz c z e g ó ln ie  
honorowany. Nie obchodziło się nigdy 
na tych dorocznych zebraniach bez 
przemówienia, okolicznościowej mówki, 
którą Dyrektor wygłaszał według pe­
wnego ustalonego szablonu i która za­
w iera ła  nieobowiązujące zresztą zape­
wnienia o  przywiązaniu do dawnych 
wspomnień, o poczuciu solidarności z 
dawnymi towarzyszami, o łańcuchu zau­
fania, który łączy Szefa z byłymi kole­
gami i którego nie rozerwała bynajm­
niej hierarchiczna różnica stanowisk.

Tym razem sytuacja przedstawiała 
się odmiennie, niż w szeregu lat ubie­
głych. W ostatnich czasach zmienił się 
Zarząd Firmy i stosunki nowych wład­
ców do personelu uległy jaskrawemu

pogorszeniu . R edukcje, obn iżka p łac, 
skasow an ie  op ła t za dodatkow e godzi­
ny p racy  w reszc ie  b ru ta lizow anie  p ra ­
cow ników  w ytw orzy ły  s tan  w rzen ia 
w śród  u rzędn iczej m asy, i doroczne ze­
b ran ie  n ab ra ło  innego niż zw ykle ch a­
rak te ru .

Ze w szystk ich  s tro n  sypały  się w 
przem ów ieniach  skarg i i narzekan ia , 
podnoszono bolączki, opisyw ano do tk li­
w ości now ego stan u  rzeczy , w reszcie 
staw iano  zagadnien ie jak  zaradzić  w y ­
tw orzonej now ej sytuacji, jak  organizo­
w ać się w ce lach  obrony i do  jakich u- 
c iekać się  środków . M ów iono o odw o­
łaniu  się do opinji publicznej, o p ro te ­
ście w p rasie , o zaw ieszen iu  p racy . P a ­
dały  słow a gorące, p rzepojone goryczą, 
n ab rzm ia łe  bólem. I o to  w  ta k  n iezw y­
k łych  w arunkach  dorocznym  zw yczajem  
za b ra ł głos P an  D yrek to r.

II.
Co go do tego  sk łoniło  aby w  tej 

szczególnej i drażliw ej dla niego sy tu a­
cji w ystępow ać z przem ów ieniem , k tó ­
re  w  tak im  nastro ju  m usiało  nab ie rać  
szczególnego znaczenia, sam  chyba nie 

i po trafiłby  na to  odpow iedzieć.
Poczucie m oralne s taw ia ło  go po 

i s tro n ie  w yzyskiw anej r z e s z y ,  k tó re j d o -

cichu sprzyjał, usiłu jąc naw et w  gabi­
netow ych  rozm ow ach z Z arządem  ła ­
godzić ta rc ia  i s tęp iać  o strza  now ych 
zarządzeń , z re sz tą  bezsku teczn ie , gdyż 
z opinją jego w  tych  sp raw ach  nic li­
czono się zgoła. Z drugiej strony  za j­
m ow ane stanow isko  zn iew alało  go ra ­
czej do  oficjalnego na zew nątrz  so lida­
ryzow ania  się ze sw ą w ładzą. W tych 
w aru n k ach  instynk t sam ozachow aw czy 
nakazyw ałby  m ilczeć i uchylić się od 
w ypow iedzenia, k tó re  zależnie od t r e ­
ści staw iałoby  go po  jednej ze stron  
w alczących. A le czy to  nałóg w ygła­
szan ia  m ow y n a  w szystk ich  do tychcza­
sow ych zebran iach , m owy, k tó ra  s ta ła  
się już obrzędow ą częścią  tych  zebrań, 
tradycją , z k tó rą  tru d n o  by ło  zerw ać, 
czy podniecona a tm osfera zgrom adzenia 
czy w reszc ie  ow a pokusa, jakiej dozna­
w ał zaw sze gdy publiczn ie zab ie ra ł 
głos (a m ów cą by ł u ta len tow anym ) aby 
zniew alać sobie se rc a  i um ysły  s łu ch a­
czy i o trzym yw ać w zam ian  oklaski, u- 
śm iechy, g ratu lacje  i gorące uściśn ien ia 
rąk , —  dość że zanim  zdążył sk o n tro ­
low ać, ocenić i zw ażyć w szystk ie oko ­
liczności, w  jak ich  w ystęp  jego m iał się 
tym  razem  odbyć, już s ta ł w yprostow a­
ny w śród  głębokiej ciszy, jaka za leg ła  
zebran ie , w yw ołany  p rzez  p rzew odn i­
czącego, już w słuch iw ał się w  dźw ięk 
sw ego p ięknego  m atow ego  głosu i w 
budow ę zdań  kunsztow nie form ow anych 
1 odrazu  p rzen ik n ię ty ch  tym  u m iarko ­

wanym patosem, który stanowił szcze : 
gólny Wdzięk jego talentu krasnomów- ’ 
czego.

III.
T reść  n asu n ę ła  się sam a p rzez  się. 

W spółczu ł w szystkiem u co  się działo  
od pew nego czasu. S ta ł p o  stron ie  
sw ych daw nych tow arzyszy, dzielił ich 
troski, rozum iał ich krzyw dy. T o  był 
początek . A później w  m iarę jak  ro z ­
grzew ał się tem  co  m ów ił, jak  czerp a ł 
na tchn ien ie  z zasłuchanych  postaci i 
w lepionych w  niego oczu, zjaw iały  się 
m im o w oli słow a coraz gorętsze, coraz 
bardziej gw ałtow ne, coraz to  w ięcej 
zdecydow ane. A  w ięc nie ty lko  w spó ł­
czuł, ale i po tęp ia ł; p o tęp ia ł te  now e 
m etody  w yzysku, to  pon iew ieran ie  god­
ności pracow ników , to  sian ie in tryg  i 
rozłam ów  w  urzędn iczej rzeszy, to  w y­
rzucan ie  n a  b ru k  bez dosta tecznych  
pow odów  dila fan tazji i k ap rysu , tę  siec 
podsłuchów  i p rzeszpiegów , o rganizo­
w an ą  n a  te re n ie  firm y. P o tęp ia ł i obu ­
rza ł się. O burzał się i p ro tes to w a ł w raz 
z  innym i i zapew nia ł że zrob ił w szyst­
ko, aby do  tej sy tuacji n ie  dopuścić, że 
na posiedzen iach  Z arządu  p łuca  swoje 
w ygadyw ał w obronie sw ych daw nych 
tow arzyszów , ale bezsku teczn ie, gdyż 
głoa jego nie był b ran y  pod uw agę, 1 
zakończył tem i słow y, k tó re  już n iepo­
w strzym anie w yrw ały  mu się z n a­
b rzm iałe j nastro jem  duszy „ Jes te m  z 
wami* ca lem  sercem  z wami. W asz*

k rzy w d a  jest m oją k rzyw dą. M imo ca ­
łą  p rze s trzeń  h ierarch ji, jak a  nas dziel:, 
w iedźcie, że nie p rzesta łem  być w a ­
szym przy jacie lem  i kolegą, że nie p rze 
s ta łem  m yśleć w aszem i m yślam i, czuć 
w aszem i uczuciam i i oburzać się w a- 
szem  oburzeniem ".

!V.
U niesien ie w ybuchło  jak  law a. Nie 

by ło  końca okrzykom  uznania . Łzy roz 
rzew n ien ia  św ieciły  nie w jednych o* 
czach. S cep tycy  i nieufni, k tó rzy  ham o­
w ali n ie raz  zachw yty  nad D yrektorem , 
p odejrzew ając jego szczerość, m ilczeli 
zaw stydzeni. Entuzjazm  p rzy p ad ał falą 
dio stóp  m ów cy, k tó ry  okiem  jasnem  i 
pełnem  dum y toczył po  zebranych  i- 
po ił się tym  zachw ytem , jak i dookoła 
siebie w yczuw ał i z lubością p ław ił się 
w nastro ju  jak i w ytw orzył.

W zruszen ie p a rło  do w ylan ia się na- 
zew nątrz  w jak ichś form ach realnych- 
Z aczę to  szep tać  o ad resie  do D y rek to ­
ra, o zaw ieszen iu  jego p o rtre tu  w  s*U 
Zw iązku, a  naw et o w ystaw ien iu  bron- 
zow ego pop iersia . Z bierano już podpisy, 
pod  w nioskam i, by  je przed łożyć na 
najbliższem  posiedzeniu . R ozchodzono 
się tego  w ieczo ra  w nastro ju  podnio­
słym, z radośc ią  w sercach , z w iarą  w 
ludzi, z  nadzie ją  na lepsze ju tro , z za­
sobem  sił do p rze trw a n ia  ciężk iego  o* 
k resu .

V
P an  D y rek to r pow róc ił do  dom u z po-



MIN1STERJUM PRACY I OPIEK! SPOŁECZNEJ

nie spełnia żadnego ze swych zadań
MOWA TOW, ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO, W DYSKUSJI NAD BUDŻETEM MIN. PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ

BUDŻET „DYSPOZYCYJNY".
Gdy cechą innych ministerjów są wy­

datki, określone ustawami, to w tym re ­
sorcie kilkadziesiąt miljonów pozosta­
wione jest p. M inistrowi na pewne cele 
bez specjalnego przeznaczenia i m inister 
sam decyduje o przeznaczeniu fundu­
szów, sam rozdaje je na opieką spoi., na 
em igrantów, na inwalidów itd. Z tego 
powodu rozpatrzenie działalności tego 
Minlsterjum zasługuje na specjalną u- 
vagę.

POD OCHRONĄ POLICJI.
Przestałem chodzić do Ministerjum 

Pracy, kiedy zobaczyłem w poczekalni i 
w  bocznych ubikacjach policję. Mini- 
sterjum doszło do tego, że odgradza się 
od publiczności, dla której ma świad­
czyć — policją.

P. M iedziński: Zachęcano do ataku.
Tow. Żuławski; Są tu starzy dyrekto­

rzy Min. Pracy. W różnych ciężkich 
czasach, gdy było także bezrobocie, nę­
dza, rozpacz, żaden minister pracy nie 
uznał za potrzebne odgradzać się od lu­
dności policją w hełm ach szturmowych. 
To sumienie tych urzędników przemówi­
ło. Mówią oni sobie; ludność nie powin­
na, nie może być z nas zadowolona! Sa­
mi się dziwią, że ludność jest taka cier­
pliwa.

Ta obawa przed ludnością przejawia 
się zresztą nietylko w tern. Preliminuje 
się w ydatki na koszta zwołania Rad: e- 
migracyjnej, ochrony pracy, ubezpieczeń 
społecznych itp. Tych rad się jednak nie 
zwołuje, :hociaż projekty ustawowe po­
winny im być przedł lżone. Panowie boi­
cie się zetknąć naw et z tymi mianowań- 
camil

MIĘDZYNARODOWE KONWENCJE
P. referent mówił o utrzymaniu stosun­

ków z Międzynarodowym Biurem Pracy. 
T rak tat wersalski, na którym Polska od­
piera swój byt, postanawia w art. 405, że 
W c.ągu roku, a n a jp ó ź n ie j  w ciągu 18 
miesięcy konwencje przyjęte na M iędzy­
narodowych Konferencjach Pracy powin j 
ny być przedłożone władzy, u nas—P ar­
lamentowi, do ratyfikacji. Ileż to kon­
wencji zaw arto od r. 1926? Czy poprze­
dnicy p. M inistra wykonali ten artykuł? 
Pytam się, co p. M inister zam ierza zro­
bić, aby tę rzecz napraw ić? Inny prze­
pis trak ta tu  wersalskiego, a r t  389, po­
stanaw ia, że delegatów i rzeczoznaw­
ców na Konferencje M iędzynarodowe 
Pracy wysyła Rząd, w porozumieniu z 
najwybitniejszą organizacją w kraju. 
Nasz Rząd na ostatnią konferencję wy­
słał rzeczoznawcę mianowanego bez ta ­
kiego porozumienia, a kiedy delegat nie 
chciał tego rzeczoznawcy uznać, Rząd 
zamianował go swoim delegatem.

SŁOWA A CZYNY.
Inspekcja pracy nie jest powołana do 

zastanaw iania się nad sytuacją gospodar 
czą kraju. Urzędnik ma wykonywać u- 
stawę i polecenia przełożonych. Ja k  po­
godzić tę sprzeczność, że Komitet Eko­
nomiczny M inistrów stanął na stanowi­
sku, iż płace obecnie nie mogą być ob­
niżone, a Komisja arbitrażow a przy współ 
udziale inspekcji wydatnie obniżyła p ła­
ce robotników rolnych a ostatnio także 
robotników miejskich. Najbliżsi przyja­
ciele Panów w ,,Przedświcie" podają, że 
w rządowym tartaku  w G arbatce płacę 
z 6 zł. obniżono na 2,70 zł. Obniżono 
płacę w szeregu fabryk włókienniczych,

a Ministerjum milczy. Największa M a­
nufaktura W idzewska oświadczyła, że 
będzie wypłacać zarobki własnemi to­
warami, co jest sprzeczne z obowiązują­
cymi przepisami.

USTAWY A ICH WYKONANIE.
Nie lepiej jest pod względem czasu 

pracy. Łamie się go wszędzie. W górni­
ctw ie roboty ciągłe są  wykonywane w 
dwuch zmianach po 12 godzin. Gdyby 
pracow ano na trzy zmiany, to przynaj­
mniej 2 do 3 tysięcy górników znalazło­
by pracę. Ministerjum wydało rozporzą­
dzenie, normujące czas pracy w żeglu­
dze śródlądowej. Rozporządzenie to, 
przepisujące jak stosować 8 godzinny 
dzień pracy, weszło w życie w lipcu 1930 
r. Obecnie uchyla się je na półtora roku. 
Czy przez to uchyla się przepis ustaw y o 
8 godz nnym dniu pracy? Jeśli nie, w ja­
kim celu uchylono rozporządzenie? Po­
dobnie w żegludze morskiej zastosowano 
przepis z ustawy niemieckiej z 1902 r. 
k tóry ustaw ą o czasie pracy został znie­
siony! Polska ustaw a o czasie pracy po­
wiada, że wszelkie sprzeczne z n.ą prze­
pisy, tracą moc obowiązującą. Jakim 
praw em  więc minis er wprowadził roz­
porządzeniem  12 godzinny czas pracy na 
sta tkach  handlowych?

UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ.
Od szeregu lat słyszymy o ubezpiecze­

niu na starość. Pan min. Jurkiew icz zo­
sta ł „zastąpiony" dlatego, że w spółpra­
cował ze mną. Dzięki tej współpracy 
przygotował projekt ustawy o ubezpie­
czeniu na starość. Pan Prystor wycofał 
ten projekt, ażeby go „poprawić". „Po­
prawia" się go do dziś dnia. Jesteśm y bo­
daj jedynym krajem przemysłowym w 
Europie, który dotąd nie posiada ubez­
pieczenia na starość. Zamiast tego, uka­
zuje się dekret z listopada 1930 r. Kon­
stytucją powiada, że dekrety można wy­
dawać w razie nagłej konieczności pań­
stwowej. Jak aż  tu  była nagła koniecz­
ność, jeżeli w końcowem postanowieniu 
czytamy, że dekre t „narazie nie wchodzi 
w życie w całości" ' dopiero M inister o- 
ceni, kiedy będzie odpowiednia do tego 
chwila. W chodzą w życie jedynie cieka­
we przepisy o nadzorze i kontroli.

UZALEŻNIANA KONTROLA.
Zakłady ubezpieczeniowe mają być 

kontrolow ane przez kontrolerów, którzy 
są opłacani przez te same zakłady. Zda­
je się, że miało to  na celu stworzenie dla 
tych urzędników ministerj. dodatkowych 
dochodów. Podobnie wiele do życzenia 
pozostawia nadzór nad Kasami chorych. 
Przedtym , kiedy zarządy kas były auto­
nomiczne, kontrola kosztowała 400.000 
zł; w p erwszym roku, kiedy wprowa­
dzono komisarzy .kosztowała 530.00 zł., 
a obecnie w ydatek ten podnosi się do 
570.000. W ięc po to  niszczy się samo­
rząd, żeby wzrastały koszty kontroli za­
kładów, w których przecież siedzą u- 
rzędnicy państwowi!

GOSPODARKA „FACHOW CÓW ".
W Głównym Urzędzie Ubezpieczeń, 

który wykonuje ten nadzór, ma być ty l­
ko 10 etatów . Tymczasem pracuje tam 
aż 31 ludzi. A poza tern ustanaw ia się 
korpus nadkomisarzy, na czele z p. gene­
rałem  Jacynikiem , który n g d y  nie miał 
nic do czynienia z robotą w kasach cho­
rych.

Pierwszy raz jestem w  tem położeniu,

że o gospodarce kar chorych nie mogę 
powiedzieć nic szczegółowego. Wiem 
tyle, że skandal z figurami, wyciągnięte- 
mi z rynsztoka, się skończył! W idocznie 
moje oskarżenia były słuszne, skoro tych 
ludzi usunięto. Mam wrażenie jednak, że 
wraz z tem nie skończyła się gospodarka 
skandaliczna!
KASY CHORYCH OBECNIE, A DAW ­

NIEJ.
Kiedy ja byłem prezesem  Związku 

Kas Chorych to  my, którzyśmy rzeko­
mo „okradali" dobro publiczne, w yda­
waliśmy co roku publiczne spraw ozda­
nie i bilanse ogłaszaliśmy w prasie, 
rozdawaliśmy je naszym członkom na 
zgromadzeniach. W przeciwieństwie do 
tego, komisarze, którzy kasy mieli „u- 
sanować”, boją się kontroli publicznej. 
Urzędnik, któryby wyniósł z biura kasy 
bilans, zostałby wydalony. Poprzednik 
obecnego m inistra opracował projekt 
ustawy w spraw ie komisji ankietowej 
o kasach chorych, wedle którego człon­
kowie komisji mieli być zobowiązani 
pod grozą 3 la t krym inału do milczenia
0 spostrzeżonych nadużyciach. Takie o- 
taczanie się tajemnicą musi nasuwać 
podejrzenia, że tam dzieje się coś, co 
należy ukryw ać. Rzeczywiście, m ar­
nuje się grosz publiczny. Mówił mi je ­
den z adwokatów, że z powiatowej ka­
sy chorych w W arszaw ie przeszło przez 
jego ręce 70.000 odszkodowań dla wy­
dalonych urzędników. Zapewne po to 
się ich wydala, aby robić posady dla 
własnych ludzi.

„KW ALIFIKACJE".
W końcu chcę wspomnieć o kw alifi­

kacjach, jakie dla Dyrektorów Kas 
Chorych przepisuje nowo wydany de­
k re t  Zdaje mi się, że jest to poto je­
dynie, by uniemożliwić robotnikom zaj­
mowanie tych pesad. J a  do patentów  i 
oficjalnych kwalifikacji osobiście w ie l­
kiej wagi nie przywiązuję. Ale nie m o­
gę zrozumieć dlaczego Dyrektor Kasy 
Chorych ma mieć m aturę, a bez 
kwalifikacji można zostać naczelnikiem 
wydziału lub naw et dyrektorem  w Mi­
nisterjum Pracy. Gdzie, jak gdzie, ale w 
M inisterjum Pracy o tej właśnie sprawie 
mówić teraz  nie wypada.
BEZROBOCIE I POMOC SPOŁECZNA.

Niestety, z braku czasu nie mogę 
przedstaw ić całej klęski bezrobocia. Czy 
w budżecie przeznaczone jest na ten 
cel 50 czy 70 miljonów złotych, to dla 
mnie nie przedstaw ia żadnej wagi, gdyż 
rozstrzygająca dla wysokości tego wy­
datku będzie zawsze tylko liczba bezro­
botnych. Chcę wskazać jedynie, że po­
moc dla bezrobotnych jest n iedosta­
teczna, a wydawane zapomogi z t. zw. 
akcji państwowej przy pośrednictw ie 
władz administracyjnych — są naduży­
wane do kaptow ania ludzi do Federacji
1 B. B. tak, że fundusz ten odgrywa w 
tej chwili rolę pewnego rodzaju fundu­
szu agitacyjnego dla rządowej partji po­
litycznej.

Podobne stosunki zapanow ały rów ­
nież i w innych działach tego D eparta­
mentu. Z przeznaczonej kw oty na po­
moc dla więźniów politycznych tylko 12 
tysięcy daje się Stowarzyszeniu b. Więź 
niów Politycznych, które skupia w sobie
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czuciem przeżytego wielkiego dnia. W 
tem poczuciu utrzym ywały go w ciągu 
następnego ranka liczne rozmowy te ­
lefoniczne, w których w dalszym ciągu 
był on przedmiotem podziwu. W inszo­
wano, oświadczano się z wyrazami sza­
cunku i hołdu, przesyłano gorące uści­
ski dłoni. Zgłaszali się nieobecni na 
zebraniu urzędnicy, zgłaszali się znajo­
mi, którzy potrafili ocenić śmiałość w y­
stąpienia i podnosili tak  rzadko w cza­
sach dzisiejszych zgodność czynów z su 
mieniem, nie brakło  także i kobiet, k tó ­
rym imponowała odwaga cywilna i 
przeciw staw ienie się prądowi. Dyrektor 
kołysany świadomością, że stał się o- 
środlkiem szerokich zainteresow ań, bu-
* ratłosny, dumny, p e ­
łen wiadomości dokonanego pięknego 
czynu.

Nagle zabrzm iał znowu dzwonek a- 
paratu telefonicznego i Dyrektor, który 
ju t zabierał się do wyjścia u j ą ł  słuchaw­
kę, aby anowu wygłosić sakram entalne 
zapewnienie, że przecież jego postępek 
był tak  naturalny, że podnoszenie go ja­
ko  czegoś niezwykłego jest niemal dlań 
obrazą. Ale tym razem w aparacie za­
brzmiał głos szorstki i tw ardy, a p ierw ­
sze już zapytanie złowróżbnie zadźwię­
czało już W uszach D yrektora. P y ta} 
Prezes Towarzystwa POLJUR, p y tał 
tonem oschłym, skandując sylaby, sy­
cząc hamowaną złością, pytał pozornie 
tylko, dla formy, a w istocie rzeczy zgó

ry potępiał gryzącą formą indagacji, 
zjadliwą ironją rzucanych zwrotów re ­
torycznych, szyderczym zdziwieniem i  
powodu tego co m iało zajść w dniu po­
przednim. „Czy prawda, czy podobna, 
— że Pan śmiał, poważył się... kom pro­
mitować Instytucję... wystąpić przeciw ­
ko pracodawcom... taka nielojalność... 
złamać solidarność władz firmy... czy 
zdawał sobie spraw ę z konsekwencji... 
zerwać można każdą umowę, nawet ta ­
ką, k tóra  jeszcze szereg la t ma obo­
wiązywać... i czy wyobraża sobie, że 
Zarząd tolerować będzie funkcjonariu­
sza, który jakieś urojone zasady i fik­
cje cnót obywatelskich postawił ponad 
interes firmy... i cóż na to  powie co 
przytoczy na swoje usprawiedliwienie... 
ozem wytłumaczy swój nieobliczalny po 
stępek".,. Tym razem lała się na Dy­
rek to ra  fala złości i gniewu, rozjątrzenia 
obrażonego prestiżu instytucji, k tórą  
reprezentow ał jej organ naczelny i pod 
tą  falą uginał się D yrektor, szukając 
rozpaczliwym wysiłkiem środka obro­
ny.

VI.
Środka takiego D yrektor nie znalazł. 

Nie znalazł męskiej odpowiedzi, tw ar­
dego słowa prawdy. Nie zdobył się na 
to, aby rzucić w  tw arz przeciwnikowi 
swoje moralne stanowisko razem ze 
swą m aterjalną pozycją. Jednym  wstecz 
nym rziutem oka duszy ocenił swój czyn 
z dnia poprzedniego. Jak o  pomyłkę,

jako wypadek, k tóry  za żadną cenę nie 
może przerodzić się w katastrofę, w 
katastrofę jego pozycji społecznej, to­
warzyskiej i materjalnej,

Ale co i jak pow iedzieć? Ja k  y- 
tłomaczyć?

Żadna myśl nie rodziła się w głowie. 
Słowa uciekały gdzieś w głąb i nie da­
wały się pochwycić ustom zeschniętym 
i tylko tłukące się w piersiach przera­
żone serce odpowiadało, gdy głos P re ­
zesa wreszcie ucichł,

A  potem  niejasny bełkot słów bez­
radnych: „jak Panie Prezesie... ja do­
prawdy... ja nie myślałem... ja nie za­
mierzałem... ja..." I wreszcie myśl zbaw­
cza, k tó ra  pozwoliła przerw ać tę  mękę 
telefonicznej rozmowy „ależ Panie Pro- 
zesie, Pan jest źle poinformowany, ja 
nic takiego nie mówiłem, wszystko to 
fałsz, zmyślany przez ludzką złośliwość" 
I tu D yrektor o tarł zroszone potem  czo­
ło i umilkł.

VII.
W  aparacie głos Prezesa zabrzmiał 

nowemi tonami.
Jakoś spokojniej i mniej groźnie. Ale 

poprzez dalsze zwroty snuły się przy- 
dźwięki to  tryumfu, to jak gdyby nie 
pozbawionej humoru drwiny, „Ach tak! 
Ależ kochany D yrektorze, trzeba było 
tak  odrazu — No więc spraw a nie jest 
tak  groźna —- tylko Pan rozumie, opi- 
nja publiczna, rozgłos, honor Instytucji... 
to  musi być ogłoezone w  prasie — taa ,

największą liczbę członków, gdyż p rze­
szło 3.000. Ze znacznej stosunkowo 
kwoty 9-ciu miljonów Robotnicze To- 

•w arzystw o Opieki nad  Dzieckiem o- 
trzymuje obecnie zaledwie... 30.000 zł. 
rocznie, gdyż wszystkie inne dotacje na 
to Towarzystwo zostały wstrzymane, 
mam wrażenie z tego jedynie powodu, 
że ze względów politycznych nie podo­
ba się ono Ministerjum Pracy.
SKŁAD ZARZĄDU FUNDUSZU BEZ- 

ROBOOA.
W końcu chcę zaznaczyć, że te  poli- i 

tyczne tendencje przejawiły się również , 
bardzo jaskrawo w ukonstytuowaniu o- 
statniego Zarządu Funduszu Bezrobocia. 
W brew wyraźnemu przepisowi ustawy, 
który nakazuje powołać do Zarządu F. 
B. przedstaw icieli największych central 

| — p. M inister Pracy powołał w równej 
mierze przedstaw icieli Związku Stowa­
rzyszeń Zawodowych w Polsce, Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego i Chrze­
ścijańskich Związków, k tó re  to 3 centra 
le liczą około 430.000 członków,—jak 
i BBS., oraz nieistniejących ugrupowań 

j „sanacyjnych", k tóre razem  w  oficjal- 
j*nem wykazie M inisterjum Pracy przed- 
j stawione są w liczbie około 50.000 

członków.
STOSUNKI EMIGRACYJNE.

Nie wiele czasu pozostało mi na o- 
mówienie naszych stosunków em igra­
cyjnych, k tóre  w tej chwili pozostaw ia­
ją bardzo wiele do życzenia. Emigranci 
europejscy w  krajach, w  których za­
czyna coraz silniej przejawiać się bez­
robocie, nie znajdują należytej opieki. 
A mam wrażenie, że Ministerjum P ra­
cy nie myśli zupełnie o możliwości p o ­
w rotu tej wielkiej fali ludzkiej liczące) 
około miljona ludzi zdolnych do pracy. 
Urząd Emigracyjny działa bez planu 1 
chaotycznie. Jedynym  jego planem to 
tw orzenie jakichś imperialistycznych po' 
skich kolonji, naw et w najgorszych wa 
runkach jak: w Peru i Angoli. W ysyła 
się tam ludzi po to, by zamiast umrzeć 
u nas, marli tam, gdzie ich nie widzimy. 
Celem uregulowania przewozu emigran 
tów  stworzono Syndykat Emigracyjny. 
Syndykat ten, na czele którego stoi Dy­
rek to r Urzędu Emigracyjnego (co nie 
jest w porządku) — rozbudował swe 
oddziały i dziś, dla utrzym ania ich, m u­
si sam agitować za emigracją naw et w 
najgorszych w arunkach. W końcu chcę 
wytknąć niewłaściwy sposób dawania 
za opiekunów dla emigrantów, jako kon 
wojentki, żony wysokich dygnitarzy Mi­
nisterjum Pracy lub Spraw  Zagranicz­
nych, Przecież my znamy te Panie i wie 
my, że to  one przy wyjeździe zagranicę 
potrzebują opieki, a cóż dopiero żądać 
od nich udzielenia jej biednym, wyzys­
kiwanym emigrantom!
MINISTERJUM PRACY — PLACÓW­

KĄ AGITACJI POLITYCZNEJ.
Muszę w reszcie podkreślić, że Miai- 

sterjum Pracy stało  się placów ką agi­
tacji politycznej. W tedy, kiedy zabrania 
się uczestniczyć w  pracach politycznych 
prywatnym  ludziom, urzędnikom  insty­
tucji ubezpieczeniowych, — to w Mini­
sterjum  Pracy zwołuje się zgromadzenia 
urzędników państwowych, na których 
poleca się im głosowanie i agitowanie 
za jedną partją  polityczną.

tak, Pańskie oświadczenie... tak, jeszcze 
lepiej, autentyczny tekst pańskiego 
przemówienia... no bo przecież samego 
faktu Pan się nie wyprze — no tak  
w tedy postaram y się przejść do porząd­
ku dziennego nad tym przykrym  incy­
dentem, zapomnieć — ale to  sprostow a­
nie, nie, me, ten autentyczny tekst, to  
zaraz jutro, kochany D yrektorze, w po- 
rannem  wydaniu, bez zwłoki — nie­
praw daż D yrektorze?"

VIII.
Na drugi dzień liczne rzesze uczestui 

ków zgromadzenia z najwyższem zdu­
mieniem odczytały autentyczny tekst 
przemówienia D yrektora POLJUR. Zdu­
mienie było jeszcze większe niż wtedy, 
kiedy tego przem ówienia słuchano.

Projekty zaw ieszenia portre tu  i wy­
staw ienia popiersia, wrzucone zostały 
do kosza. Była naw et mowa o pow zię­
ciu postanowienia, aby D yrektora w 
przyszłości na doroczne zebrania Zwią­
zku już nie zapraszać. Ten projekt oka­
zał się jednak nie aktualny, gdyż Dy­
rek to r sam listem ogłoszonym we w szy­
stkich dziennikach stołecznych i pro­
wincjonalnych uroczyście oświadczył, 
że ze związkiem pracowników firmy 
POLJUR odtąd nie ma nic wspólnego.

IX.
Tak się zakończył wielki dzień w ży­

ciu pana D yrektora.

PRZEGLĄD PRASY
POLSKA W  GENEWIE.

Stwierdziliśmy w naszem piśmie je­
szcze przed otw arciem  sesji genewskiej, 
że dyskusja „polska" bez względu na 
jej wynik przyniesie Polsce same szko­
dy, I to  się już sprawdziło. P rasa s a n a ­
cyjna" ze zwykłą blagą roztrąb iła  zaraz 
p o  pierw szych przem ówieniach mini­
strów  spraw  zagranicznych Polski i Nie­
miec, że Polska odniosła rzekom o zwy­
cięstwo, że Niemcy zostały pobite na 
głowę i t. p. Już  na drugi dzień prasa 
ta  jakoś zam ilkła, bo żadnego zw ycię­
stw a nie było i być nie mogło.

W  „Polonji" katow ickiej pisze pos. 
Korfanty:

„Polsko - niemiecka batalja w Gene­
wie jest jeszcze formalnie nie ukończo­
na, ale trzeba mieć odwagę i powiedzieć, 
że przez Polskę została sromotnie prze­
grana.

P. Zaleski skapitulował z góry. Przyjął 
postulaty „Volksbundu", przyznał, że 
Polska naruszyła traktaty o ochronie 
mniejszości niemieckiej, przyrzekł uka­
ranie winnych, oraz poprawę aa przy­
szłość. To jest istotna treść jego prze­
mówienia. Wszystko inne, co powiedział, 
jest tylko próbą usprawiedliwiania się i 
prośbą o łagodzące okoliczności.

Spotyka nas jedna z najdotkliwszych 
klęsk dyplomatycznych od odzyskania 
naszej niepodległości".

A naw et tak przychylnie dla „sana­
cji" usposobiony ,,Nasz Przegląd" 
stw ierdza:

„Niema ani słowa prawdy w „prywa­
tnych", czy „specjalnych" doniesieniach, 
jakoby Niemcy poniosły klęskę dyplo­
matyczną w sprawie górnośląskiej.

...Wystąpienie d-ra Curtiusa, utrzyma­
ne w granicach specjalnie obwarowanej 
prooedury mniejszościowej, stworzyło sy­
tuację nader delikatną zarówno dla Pol­
ski, jak i dla całej Rady. Minister Zale­
ski zdobył jednak „swobodę manewro­
wania", skoro odrazu przyjął trzy pun­
kty petycji Volksbundu ł zapowiedział 
ukaranie winnych oraz udzielenie od­
szkodowania.

Delegat niemiecki nie zadowolił się je­
dnak tym zasadniczym ustępstwem i na­
dal się domagał, aby Rada Ligi skorzy­
stała z swych uprawnień i zajęła stano­
wisko wobec Związku Powstańców ora* 
wojewody Grażyńskiego".

BRZEŚĆ.
Rzecz gorsza niż śmierć.

W ostatnim  numerze „W iadomości 
L iterackich" pisze na tem at Brześcia 
p isarka Marja Dąbrowska. Czytamy 
tam m. in.:

„I jeżeli Brześć wywołał tak słuszny 
gniew, to dlatego, że choć nie uśmierco­
no nikogo, stała się tam rzecz gorsza niż 
wydanie wyroku śmierci na przeciwników 
politycznych. Postępowano tam tak jak­
byśmy nie byli narodem, nie już rycerzy, 
a choćby przyzwoitych ludzi, — ale jak­
byśmy byli narodem duchowych ekono­
mów.

...Wartość i piękność wewnętrzna du­
szy ludzkiej ujawnia się i w traktowa­
niu zwyciężonego i znajdującego się w 
naszej władzy przeciwnika. Traktowanie, 
zarówno więźniów w Brześciu jak bitych 
i upokarzanych moralnie w niesłychanie 
wymyślny sposób Ukraińców przy pacy­
fikacji Małopolski Wschodniej, — która 
to sprawa czeka jeszcze na swoje „os­
karżam 1“, — traktowanie to nie przynosi 
chluby naszej ojczyźnie i pozostawia nie­
uleczalny uraz w duszy każdego, komu 
się te rzeczy stały wiadome".

„M ilczenie" mas.

Na prowokacyjny „argum ent" p rasy  
sanacyjnej, te  milczenie mas było ap ro­
batą Brześcia, odpowiada „G azeta W ar­
szaw ska":

„To, że po aresztowaniu b. posłów, lub 
po ujawnieniu tego, co się w  Brześciu 
działo, nie nastąpił odruch masowy sze­
rokich sfer ludowych, nie dowodzi wcale, 
jak to usiłuje wytłumaczyć „Gazeta Pol­
ska", te  rzeczy te nie zrobiły żadnego 
wrażenia, lub że zgoła zostały uznane za 
słuszne i sprawiedliwe. Kto wie, co my­
śli i mówi po wsiach, warsztatach i fa­
brykach, ten musi stwierdzić, że sfery lu­
dowe w równym stopniu i dla tych sa­
mych p o w o d ó w  co inteligencja potępiają 
metody brzeskie.

„Spokój mas ludowych świadczy je­
dynie o ich rozwadze, o ich liczeniu się 
z najwyższemi interesami narodu o tra­
fnej ocenie sił i środków, o poczuciu 
miary i celowości".

B.
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UPADEK GABINETU STEEGA
Paryż, 22 stycznia. (ATE.). Gabinet 

Steega został dziś wieczór obalony w Iz­
bie Deputowanych 293 przeciwko 283.
Głosowanie odbyło się nad rezolucją 
wniesioną przez deputowanego Buyat’a, 
który w interpelacji poruszył sprawę rze 
kornego współdziałania ministra rolni­
ctwa Boreta ze spekulantami zbożowemi. 
Premjer Steeg oświadczył na początku 
dzisiejszego posiedzenia popołudniowe­
go, iż życzy *obie, aby dyskusja nad in­
terpelacją rozpoczęta była niezwłocznie 
i aby nie odkładano jej na później. O po 
rażce rządu Steega zadecydowało stron­
nictwo socjalistyczne, fetóre domagało się 
dymisji ministra rolnictwa Boreta, o- 
świadczając ,że w przeciwnym razie gło­
sować będzie przeciwko rządowi. Steeg 
oświadczył jednak, iż solidaryzuje się z 
ministrem rolnictwa.

Dzisiejsze dzienniki paryskie doniosły, 
iż min. Boret miał zawiadomić kilku 
kupców zbożowych o przewidywanej 
zwyżce cen zboża, na której spekulanci 
zarobili duże sumy.

Paryż, 23 stycznia. (ATE.). Dzisiejsza 
poranna prasa francuska zajmuje się 
rozważaniami nad upadkiem rządu Ste­
ega, który był u władzy tylko 40 dni

Prasa prawicowa wyraża zadowolenie 
z powodu dymisji Steega, „Echo de Pa­
ris" uważa, że tylko rząd Tardieu al­
bo Poincarego może być rządem zdol­
nym do długotrwałego życia przy obec- 
«ej konjunkturze parlamentarnej.

Opinji tej jednak nie podzielają inne

organy prasowe, stwierdzając że jedy- 
nem możliwem rozwiązaniem kryzysu 
jest tylko rząd koncentracyjny. „Petit 
Parisien" przypomina, że większość 
która obaliła wczoraj Steega składa się 
z tych samych grup, które w swoim cza 
sie obaliły gabinet Chautemps.

Jest to dowód, iż w obecnej sytuacji 
parlamentarnej tylko gabinet koncentra 
cyjny może mieć powodzenie. Jako do­
mniemanego następcę Steega dziennik 
wymienia senatorów Rathou i Lavala 
oraz deputowanego Flandin'a.

„Petit Parisien" i „Matm" oświadczył, 
iż eksperyment 40-sto dniowych rzą­
dów Steega nie jest bez znaczenia. Wy­
kazał on, iż dawna większość Tardieu 
w Izbie nie będzie trwała.

L'„Oeuvre" przypomina, iż na 10 gło­
sów większości, która obaliła rząd Ste­
ega, było 11 głosów komunistycznych, 
czyli głosów stronnictwa, które rozbi­
ja wszystko a nic nie naprawia.

„Ere Nouvelle" pisze, iż całą winę 
wczorajszej dymisji przypisać należy mi 
nistrowi rolnictwa, który przez swoją 
niezręczną postawę przyczynił się do 
obalenia rządu.

„Republiąue" pisze, że jeżeli od więk 
szośc- 293 głosów, która obaliła wczo­
raj rząd Steega, odliczyć glosy komu­
nistyczne, wówczas Izba Deputowanych 
podzieli się na dwa równe obozy. 283 
deputowanych prawicy i 283 lewicy.

Ki

Z GENEWY
PETYCJE UKAIŃSKIE.

Berlin, 22 stycznia. (ATE). Biuro 
Wolffa donosi z Genewy, iż posłanka u- 
kraióska na sejm polski Rudnicka, zło­
żyła dziś w Sekretarjacie Ligi Narodów 
dwie petycje.

Pierwsza petycja dotyczy 8 posłów u- 
kraińskich .uwięzionych w swoim czasie 
w Brześciu Litewskim i przedstawia tra­
ktowanie więźn:ów przez władze wię­
zienne. Petycja apeluje do Ligi Naro­
dów, aby wszczęła docnodzenie w spra­
wie zajść w Brześcki,

Druga petycja dotyczy akcji pacyfika- 
cvtae< "r .Mrło«olgce Wschodniej i zwra­
ca się do Ligi Narodów z prośbą o zabez­
pieczenie ukraińskiej mniejszości w Pol­
sce praw zagwarantowanych w traktacie 
e  mniejszościach.

Z RADY LIGI NARODÓW. 
Genewa, 22 stycznia. (ATE.). Dzisiej­

sze plenarne posiedzenie Rady Ligi zaj­
mowało się wyłącznie sprawami mniej­
szej wagi. Wysłuchano sprawozdania 
komisji mandatowej w sprawie przyję­
cia Iraku do Ligi Narodów, co nastąpić 
ma w r. 1932. Min. Zaleski złożył na­
stępnie raport w komisji ankietowej w 
sprawie niewolnictwa w Liberji, W od­
powiedzi na to zabrał glos przedstawi­
ciel Liberji, który wygłosił z wielkim 
temperamentem mowę, wywołującą raz 
po raz wybuchy wesołości na sali. Dele­
gat Liberji starał się przekonać zebra­
nych, że Liberja nie jest krajem barba­
rzyńskim i że nie jest jedynym krajem, 
gdzie jeszcze tolerowane jest niewolni 
ctwo.

W kuluarach Ligi Narodów mówiono, 
iż przedstawiciel Liberji miał na myśli 
Rosję Sowiecką.

ta*

WOBEC PROJEKTU LIKWIDACJI OPERY 
WARSZAWSKIEJ

Toczą się obecnie w Radzie Miejskiej 
ł poza nią debaty na temat nietylko 
projektowanej ale w cyfrach, dokładnie 
już precyzowanej sprawy likwidacji O- 
pery Warszawskiej. Była o tem mowa 
wiosną, ale wtedy jeszcze nie wierzono 
w możliwość zamknięcia przeszło wiek 
utrzymującej się i kulturze polskiej za­
służonej instytucji — dziś, miasto, wo­
bec rosnących trudności gospodarczych, 
nie może brać na siebie przeszło pół- 
toramiljonowego deficytu i opracowaw­
szy budżet likwidacyjny, zamierza osta­
tecznie zamknąć Operę.

Nie do mnie należy szukanie win, kry 
tykowanie gospodarki magistratu i Dy­
rekcji Opery Warszawskiej, choć z tej 
właśnie strony należałoby może przede- 
wszystkiem podejść do rzeczy. Robią to 
zresztą słowem i piórem ci, którzy stoją 
bliżej życia organizacyjnego i praktycz­
nego naszych placówek stołecznych i 
którzy mogą dopomóc sprawie konkret 
nemi projektami, zmierzającemi z jed­
nej strony do upaństwowienia Opery, 
ewentualnie uzyskania pomocy dla mia­
sta od Rządu a z drugiej — ze względu 
na położenie gospodarcze kraju — do 
daleko idących reform oszczędnościo­
wych, nie zniżających jednocześnie ar­
tystycznego poziomu przedstawień.

Mnie tylko zależy na podkreśleniu 
tego faktu, iż zamknięcie Opery pocią­
ga za sobą wątpliwe zyski a berwarun- 
kowe, olbrzymie straty. Niech się nie 
łudzą ci, co przypuszczają, że „kapita­
ły", które magistrat oszczędzi po likwi­
dacji Opery pójdą na głodnych i bezro­
botnych. Miljona na to zamało, a następ

nie, zamykając Operę, miasto pozbawia 
pracy artystów, cały personel operowy, 
liczący blisko 400 osób.

Ze stanowiska artystycznego i ogól­
no - kulturalnego straty są jeszcze więk 
sze. Wraz z Operą upada jeden z najpo­
tężniejszych uniwersalnych środków u- 
muzykalniania szerokich mas. Prawda, 
iż po wojnie przedstawienia operowe 
zaczęły tracić .na popularności. Ale sta­
ło się to nie wskutek słabego jakoby za­
interesowania muzyką, ale z powodu 
zbyt drogich biletów, przestarzałej, wa­
dliwej budowy naszego Teatru Wielkie 
go (nad tem zawsze ubolewał dyr. Emil 
Młynarski), a głównie, ze względu na 
jednostajny repertuar, brak talentów 
kapeimistrzowskich, śpiewaczych i 
wszelkie, często wcale nie kosztowne 
niedociągnięcia muzyczne, które naj­
więcej mszczą się na Operze. Pomijam 
już reprezentacyjną rolę Opery, jako 
jedynego teatru, w którym goście za­
graniczni mogą zrozumieć, coś i dowie­
dzieć się o sztuce polskiej. Dla naszych 
wewnętrznych stosunków kulturalnych i 
muzycznych likwidacja Opery jest do­
tkliwsza, o wiele bardziej niepokojąca: 
grozi zawaleniem, unicestwieniem ide­
ałów Moniuszki, Żeleńskiego, przekre­
śla 150-letnią tradycję sceny muzyczno- 
operowej polskiej, obala teren, na któ­
rym kształciły się i słynęły pokolenia 
aktorów, śpiewaków, dyrygentów pols­
kich i wreszcie staje się tamą dla roz­
woju współczesnej kultury muzycznej, 
pozbawiając dzisiejszych kompozyto­
rów jednego z najgłębszych źródeł po­
mysłów artystycznych.

H. Dor.

JAK SANACJA „ZWYCIĘŻYŁA** W WALCE
W YBORCZEJ?

Z „H0CKÓW-KL8CK0W  
HASZEi CENZURY

Czytamy w „Naprzodzie":
We wczorajszym numerze „Naprzodu" 

został skonfiskowany list g en e ra ła  Ku- 
k ie la  do posła  L iberm ana, przedrukowa 
wany z nieskojfiskowanego numeru ka- 
towckiej „Polonji" z dokładnem poda­
niem źródła. Jednakowoż starostwo 
grodzkie twierdzi, że list ten przedru­
kował „Naprzód" z „Robotnika" war­
szawskiego, w którym list generała Ku- 
kiela był skonfiskowany caiy wraz z ty­
tułem i podpisem. Jak  można było co­
kolwiek przedrukować z białej plamy, 
tej tajemnicy nie odgadnie chyba nikt, 
oprócz młodego człowieka, który pełni 
funkcje referenta prasowego w krakow- 
skiem starostwie grodzkiem.

Wczorajszy „Nowy D ziennik" został 
również skonfiskowany za list genera­
ła Kukiela,

V
„G aze ta  B ydgosk?" została skonfisko­

wana za 1) „Rozkaz gen. Konarzewskie­
go w sprawie Brześcia", 2) „Gen. Kukieł 
w sprawie Brześcia", ale S ąd  pow iatow y 
natychm iast konfiskatę  uchylił, jako n ie­
uzasadnioną.

VANDERVELDE UWOLNIONY 
0 0  KONFISKATY

Sąd Okręgowy w Krakowie, rozpa­
trując konfiskatę „Naprzodu" z dnia 17 
stycznia (za dwa artykuły), uchylił kon­
fiskatę, stając na stanowisku, że treść 
pierwszego z tych artykułów p. t.: 
„Brześć n ad  Bugiem " jest jedynie przed­
rukiem artykułu Em ila V andervel- 
d e ‘a, zam ieszczonego w  pism ach  zag ra­
n icznych, m ających d eb it w  Polsce i tu  
n ieskonfiskow anych  — oraz jest jedynie 
k ry ty k ą , ty lek ro ć  już om aw ianą w p ra ­
sie  n a  podstaw ie  in te rpelacji, w nie­
sionych w  Sejm ie; zatem  k ry ty k ę  w p ra ­
sie  dozwoloną".

W treści drugiego skonfiskowanego 
artykułu p. t.: „S anacyjna ch luba s ta ­
n ę ła "  (na temat fabryki w  M ościcach), 
Sąd nie dopatrzył się znamion jakiego • 
kolwiek przestępstwa,

JA K  „W Y B IE R A N O " P P U Ł K .  
R Y SZA N K A

PREZESEM KLUBU „LEGJI"?
Przed kilkoma dniami, jak donosi „ABC", 

odbyło się posiedzenie wojskowego klubu 
sportowego „Legja" celem wyboru nowych
władz.

Dotychczasowym prezesem ,,Leg|i“ byl 
jeden z oficerów załogi więzienia brzeskie­
go, słuchacz Wyższej Szkoły Wojennej, 
ppułk. Ryszanek.

W zebraniu wzięły tylko 34 osoby. P re­
zes Ryszanek był nieobecny,

JAK PRZEMYCONO WYBÓR 
PPUŁK. RYSZANKA?

Po załatwieniu szeregu spraw formalnych, 
przystąpiono do wybrania nowych władz. 
Przewodniczący zebrania zaproponował na 
prezesa klubu ppłk. Ryszanka, a  kiedy na 
propozycję tę ozwały się oklaski części ze­
branych, nie zapytawszy się, czy jest ktoś 
przeciwny i  nie zarządziwszy głosowania, 
oddał przewodnictwo swemu zastępcy, sam 
zaś udał się do telefonu, aby zapytać nieo­
becnego ppłk. Ryszanka, czy przyjmuje wy­
bór,

ZAPROTESTOWANY WYBÓR.
Kiedy za chwilę przewodniczący powrócił 

na salę, jeden z członków klubu zapytał go, 
dlaczego nie zarządzono głosowania nad 
wyborem prezesa. Otrzymawszy odpowiedź, 
że ppłk. Ryszanek został wybrany przez 
aklamację (I), zgłosił wraz z kilku kolegami 
stanowczy sprzeciw i zażądał zaprotokuło- 
wania, że część członków wypowiada się 
przeciwko wyborowi ppłk. Ryszanka. Prze­
wodniczący oświadczył, że nie zgadza się 
na przyjęcie sprzeciwu i na wciągnięcie go 
do protokułu.

POŁOWA OBECNYCH OPUSZCZA 
ZEBRANIE.

Po oświadczeniu tem powstał straszny tu­
mult. Członkowie klubu pozrywali się z 
miejsc. Kilku z nich, wśród okrzyków obu­
rzenia, rzuciło swe legitymacje na stół pre­
zydialny na znak protestu przeciwko zamia­
rowi wyboru oficera brzeskiego na prezesa 
klubu. Następnie 18 osób z pośród ogólnej 
liczby 34, a więc więcej, niż połowa, de­
monstracyjnie opuściło zebranie.

Ppłk. Ryszanek wyboru na prezesa, od­
bytego w takich warunkach, nie mógł przy­
jąć. Okazało się rzeczą oczywistą, że gło­
sowała za nim mniejszość i to złożona U 
tylko z wojskowych w czynnej służbie. Wo­
bec jednak zajścia na zebraniu, zanosi się 
w klubie na rozłam.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

NA TLE BEZROBOCIA I NĘDZY MIESZKANIOWEJ
Przy ulicy Tokarzewskiego Nr. 48, 

zamieszkiwał od dłuższego czasu, wraz 
z żoną i córką, robotnik, Piotr Olba. 
Wskutek panującego kryzysu znalazł się 
Olba ostatnio bez pracy i nie był w sta­
nie uregulować należności za komorne.

Właściciel domu skierował sprawę do 
sądu i uzyskał wyrok eksmisyjny.

W dniu 8 sierpnia r. ub. do mieszka­
nia Olby przybył komornik wraz z po­
mocnikami .którzy znajdujące się w 
mieszkaniu meble wynieśli na ulicę, po- 
czem komornik opieczętował mieszka­
nie.

Wokoło zrozpaczonych O Ib ów zebrał 
się tłum przechodniów, którzy oburzeni 
bezwzględnym postępkiem właściciela 
domu, poczęli odgrażać się, a niektórzy 
z nich zaczęli agitować za wprowadze­

niem Olbów przemocą do mieszkania, t  

którego zostali przed chwilą wyeksmi­
towani.

Na miejsce zajścia przybyli zawezwa­
ni z komisarjatu policjanci, którzy po 
uspokojeniu wzburzonego tłumu spisali 
kilkunastu osobom protokół.

W dniu wczorajszym zasiadło na ła­
wie oskarżonych sądu grodzkiego 11 o- 
sób: Rozalja Olba, córka jej, Stanisława, 
Antoni Miksa, Stefan Patrzykąt, Bole­
sław Malinowski, Władysław Łukasiak, 
Stanisław Karmelit, Władysław Ja ­
błoński, Marjanna Kasprzak, Józefa 
Maradowska i Tadeusz Lewiński.

Sędzia po przesłuchaniu świadków( 
skazał wszystkich oskarżonych na 2 ty- 
godnie aresztu.

BĘDZIN
DWAJ GÓRNICY ODCIĘCI OD ŚWIATA 

Wydobyto Ich dopiero następnego dnia
W czas3e wydobywania węgla z jed­

nego z szybów Towarzystwa Francus­
ko-Włoskiego pod Będzinem wydarzy! 
się przed paru dniami wypadek, z po­
wodu którego dwuch górników zostało 
przysypanych i odckjtych od świata. 
Wszczęta natychmiast akcja ratunkowa

narazie nie dała rezultatu, stwierdzono 
tylko, że obaj górnicy dają znaki życia, 
wystukując sygnały.

Dopiero następnego dnia rano dotar­
to do zasypanych, których wydobyto zu­
pełnie wyczerpanych, lecz jeszcze ży­
wych.

I NA KOPALNI „REDEN" KATASTROFA PRZY PRACY 
Jeden z zasypanych górników poniósł śmierć

dwóch górników. Jeden z zasypanych, 
ładowacz, Adamczyk poniósł śmie|ć na 
miejscu, drugi górnik Grudzień odniósł 
szereg ciężkich ran.

Dnia 21 b. m. o godz. 22.30 na ko­
palni „Re den" w Dąbrowie Górniczej 
podczas pracy w głębi kopalni oderwa­
ły się zwały węgla na filarze, zasypując

KRAKÓW
BYŁY POSEŁ STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO OPOLSKI SKAZANY

NA MIESIĄC ARESZTU

W krakowskim Wydziale karnym to­
czyła się rozprawa przeciw b. poełowi 
Eugcnjuszowi Opolskiemu ze Stronnic­
tw a Chłopskiego, oskarżonemu o arty­
kuł, napisany przez niego w „Sztanda­
rze Chłopskim" z d. 6 czerwca 1929 ro­
ku. W artykule tym omawia oskarżony 
stosunki w Małopolsce Wschodniej i 
nadużycia wyborcze w roku 1928, po­
pełnione przez tamtejsze władze admi­
nistracyjne pod rządami ówczesnego 
wojewody lwowskiego p, Borkowskie­
go-

Zastępca oskarżonego adw. dr. Pel- 
zling zaznaczył, te  ustępy inkryminowa­
ne były skonfiskowane, jak również po­
stawił wniosek na przeprowadzenie do­
wodu prawdy. Sąd odmówił przeprowa­
dzeniu dowodu prawdy na okoliczność, 
te  podniesione fakty nie były fałszywe, 
ale prawdziwe i skazał byłego posła E. 
Opolskiego na 1 miesiąc ścisłego aresz­
tu z zawieszeniem kary na 1 rok.

Obrońca adw. dr. Pelzling zapowie­
dział apelację.

RZESZÓW
„CUDOWNA PRZEMIANA** NA POCZCIE

Opisany przez nas poniżej fakt jest 
ilustracją stosunków, panujących na 
poczcie, o których mówił przy budżecie 
Min. Poczt i Telegrafów pos. tow. Re-

Pewien student 
szawskiego posłał 
czym swemu ojcu

uniwersytetu war- 
w okresie wybór- 
zamieszkałemu na

wsi w rzeszowskiem, numer ^Robotni­
ka" pod opaską, do którego włożył 
kartkę z informacją, te  ,,w obecnych 
czasach przedwyborczych jest to jedna 
z najbardziej odpowiednich gazet”.

Jakież było zdziwienie owego studen­
ta, gdy przybywszy na święta Bożego 
Narodzenia do domu usłyszał z ust ojca 
pytanie: „Co to za socjaliści, którzy tak

wychwalają marszałka? i „Co to za 
dziwną gazetę mi zalecasz? Okazało 
się, że ,,Robotnik" przemienił się po 
drodze cudownym sposobem w „Przed­
świt" i w ten numer wsunięta była kart­
ka załączona do „Robotnika , zazna­
czająca, te  jest to jedna z najbardziej 
odpowiednich gazet, — Omyłka była 
zatem wykluczona. Jakiś szubrawiec 
na poczcie rozmyślnie ukradł „Ro­
botnika" i podrzucił na jego miej­
sce „Przedświt", aby wywołać w umy­
śle chłopa przeświadczenie, te  jego syn 
student zaleca mu poglądy wypowie­
dziane na łamach tej szmatki. Komen­
tarze są doprawdy chyba zbyteczne.

_»rtrai i  -»inr _r-uf-r-r- i - *  * *-* *  ■ *  * * * *

TAJEMNICZE PORW ANIE UCZENNICY
SYMULACJA, CZY DOWÓD DZIAŁALNOŚCI SZAJKI 

HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM

Czytamy w „Polonji":
Pisma doniosły w swoim czasie, że 

16 października 1930 r. został areszto- 
dany p‘. Stanisław Mogilnicki, prezes 
koła Macierzy Szkolnej w Zdołbunowie, 
za nadużycie funduszów Macierzy. O- 
becnie dowiadujemy się, że Sąd w Rów­
nem nie znalazł podstawy do wytocze­
nia sprawy i dochodzenie decyzją z 31 
grudnia 1930 roku zostało umorzone.

Cóż się okazuje?
Oto p. Mogilnicki był pełnomocnikiem

Listy Narodowej, którą to listę miał

złożyć 17 października w komisji wy­
borczej.

Cóż się robi, aby do tego nie dopu­
ścić?

P, Szelągowski, kurator wołyński (o- 
becnie za djetami zastępujący kuratora 
wileńskiego), oskarża p. Mogilnickiego o 
nadużycia, jako prezesa kola Macierzy 
Policja zabiera księgi, dowody i doku­
menty koła, a p. Mogilnickiego... prze­
trzymuje przez dzień 17 października, 
uniemożliwiając mu złożenie listy,

A potem Sąd umarza sprawę,,.

M l

Dr. Z. FAJNCYN
L e a zn o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i, 

1'rzyjm . 9 r. — 9 w .  22
mra

Or. GROSGUK
Z ło ta  4 4  r ó g  S o sn o w e j

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 52

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 pp.

Do 22 komisarjatu zgłosiła się Rcza- 
lja Żeglińsika, żona kolejarza i zameldo­
wała, że ©orka jej 11-letni o Stanisława 
wyszła do szkoły powszechnej miejskiej 
i do domu nie wróciła.

Zaniepokojona matka będąc w szkole 
dowiedziała się, że, córka nie przyszła 
do szkoły, nie była również u żadnej 
koleżanki. Dopiero wieczorem w dniu 
zaginięcia, t, j. onegdaj wieczorem cór­
ka przyszła do mieszkania. Była ona 
zsiniała z zimna i zgłodniała.

O powrocie zaginionej matka zawia­
domiła policję.

Sprawą porwania uczennicy zainte­
resował się również urząd śledczy. Bada 
na dziewczynka zeznała co nastęipuje: 
Po wyjściu z domu o godz. 7.30, w dro­
dze do szkoły na ul. Gizów zbliżyła się 
do idącej jakaś pani w futrze, wyjęła 
chustkę, rzekomo celem wytarcia nosa. 
Druga nieznajoma pani szła za Stasią. 
Po chwili dziewczynka straciła przyto­
mność i nie wie dalej co było. Dopiero 
przyszła do siebie, kiedy znalazła sie w

jakimś mieszkanku, którego okna wy­
chodziły na pole, w pobliżu zaś była 
stodoła. W pokoju była jakaś starsza 
kobieta. Po krótkim pobycie przyszedł 
tam jakiś mężczyzna, który spojrzawszy 
na dziewczynkę rzekł: ,,za młoda".

Po tym fakcie Stasia prawdopodob­
nie była odurzona jakimś narkotykiem 
i odzyskała przytomność dopiero, gdy 
znalazła się na polu. Było już ciemno.

Ujrzała w oddali lampy na torze ko­
lejowym. Idąc w kierunku światła do­
szła do przystanku Włochy elektrycznej 
kolei dojazdowej. Przy pomocy przecho­
dniów uczennica dotarła do domu.

Radość strapionej matki nie miaiła 
granic. Wczoraj dziewczynka w towa­
rzystwie 2-ch wywiadowców udała się 
w tyra kierunku, celem odszukania ta ­
jemniczego domku.

Policja jest już na tropie sprawczyń 
porywania dziewcząt. Zaznaczyć nale­
ży, że dziewczynka poddana była oglę­
dzinom lekarskim i okazało się, że nie 
poniosła żadnego szwanku.



„ROBOTNIK", sobo ta  24 stycznia 1931.

Z ŻYCIA PARTJI
w a r s z a w s k a  o r g a n i z a c j a

P .  P .  s.
OKR. P PS . W arszaw a - PO D M IEJSK A .

W  niedzielę t. j. 25 b. m., punktual- ; 
nie o godz. 10 przed południem w loka­
lu przy ul, Długiej 19, odbędzie się Kon- i 
ferenc ja  O kręgow a, na które kom itety \ 

partyjne Okręgu Podm iejskiego, w inny i 
przysłać swoich delegatów . Sprawy b. 
ważne delegaci winni przybyć jaknajlicz- 
niej.

NIEDZIELA 25 b. m.

, KONFERENCJA DZIELNICY WOLA- 
CZYSTE — o godz. 10 rano dnia 25 b. m. 
odbędzie się Konferencja Dzielnicy w loka- ( 
lu Grzybowska 57, w obcności tow. Barlic- 
k it go.

KONFERENCJA DZIELNICY PRAGI -
0 godz. 10 rano u pierwszym ternrnie, 10.30 
w drugim terminie odbędzie się Ogólne ze­
branie członków i wybór delegatów na O- 
kręgową Konferencję.

DZIELNICA NOWE-BRUDNO. W nie­
dzielę, dnia 25 b. b. o godz. 10.30 rano od­
będzie się doroczne zebranie dzielnicowe.

Porządek dzienny: 1) referat tow. Zawadź 
kiego E., 2 ) Sprawozdanie Komitetu, 3) Spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej, 4) Dyskusja,
5) Wybory Komitetu, 6 ) Wybory delegatów 
na Okręgową Konferencję, 7) Wolne wnio­
ski.

Obecność członków konieczna.

ŚRÓDMIEŚCIE. Dnia 25 b. m. o godz. 10
1 pół rano w lokalu (Warecka 7 II piętro) 
walne zebranie członków dzielnicy Śródmiej­
skiej z następującym porządkiem dziennym:
I odczytań,* protokułu i  poprzedniego Wal­
nego Zebrania. II. Sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej. III, Wybory władz dzielnicowych. 
IV. Wybory delegatów na Konferencję Okrę­
gową. V. Wolne wnioski.

Komitet dzielnicy Śródmiejskiej.

DOROCZNA K O N FE R E N C JA  DZIEL­
NICY „STA R Ó W K A ".

W  niedzie lę , dn ir 25 b. m. o godz. 10 
w  I-ym  term in ie a 10.30 w  drugim  odbę­
dzie się D oroczna kon ferenc ja  D zielnicy 
„ S ta ró w k a "  z następującym  porządkiem  
dziennym :

1) R e fe ra t o sy tuacji politycznej.
2) S praw ozdan ie K om itetu.
3) W ybory now ych w ładz.
4) W olne w nioski.
O becność w szystk ich  członków  —  k o ­

n ieczna.

RUCH KOBIECY
POSIED ZEN IE ZARZĄDU W ARSZ. 

W YDZ. KOB. P. P. S. odbędzie się w 
sobo tę  o godz. 6-ej p o  poł. w  lokalu  p rzy  
ul. L eszno 53, p a r te r . O becność to w a­
rzyszek , w ybranych  p rzez  K onferencję i 
de leg a tek  k ó ł dzieln icow ych obow iąz­
kow a pod  rygorem  party jnym .

K O N F E R E N C JA  K O BIET P . P . S.
We w to rek , dn. 27 b.m. o godz. 7 w iecz. 
w  lokalu  p rzy  ul. L eszno  53, p a r te r  Do 
ro czn a  K onfeerncja  k o b ie t P . P . S.

P o rz ąd e k  obrad : 1) S praw ozdan ie z
działalności, kasow e, Komisji rew izy j­
nej. 2) W ybory  w ładz W ydziału . 3) 
W ybór d e leg a tek  n a  K onferencję O k rę ­
gową. 4) W olne w nioski.

T. U. R.
ODDZIAŁ W A R SZ A W SK I T . U. R. 

W aln e  zeb ran ie  członków  W arsz. Oddz. 
T. U. R. odbędzie się w  n iedzielę , 25-go 
lu tego  o godz. 4 p o  poł. w  sali kon feren ­
cyjnej Z. Z. K., uL C zerw onego K rzyża 
20.

Organizacja 
Młodzieży T. u.R.

KOŁO IM. PRAUSSA .POWIŚLE" urzą­
dza w sobotę 24 b. m. o godz. 5-ej wieczór 
dyskusyjny na temat „Konstytucja", pod 
przewodnictwem tow. Orenburga.

CZERW O N E H A R C ER STW O .
SEKCJA SAMOKSZTAŁCENIOWA. Ze­

branie odbędzie się w niedzielę, dn. 25 b. m., 
o godz. 17 w lokalu Zw. Transportowców 
(Czerwonego Krzvia 2 0 ) z referatem tow. 
Tadeusza Sachsa n .t. „Życie gwiazd". Re­
ferat będzie ilustrowany przezroczami.

HERBATKA Z. N. M. S. Wszyscy Z. N. 
M. S. spotkają się na herbatce w nie­
dzielę, dma -ig k m Q g0 £jz 7  wiecz. w sali re­
stauracyjnej Domu Kolejarzy (Czerwonego 

rzyża 2 0 ). Goście mile widziani.

Ruch kult.-oświatowy
I  TOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄ­

CYCH.
b a c z n o ść  t o w a r z y s z k i  i
w  sobotę rozpoczyna się wie« orny kufs 

kroju i szycia, zr-ganizovvany ^  
gly z niego korzystać i te kobiety, które już 
pracują i zarabiają niesłychanie mało, bo się 
niby uczą w pracowniach i latami całemi są 
używane do robót jak najmniej odpowiedział 
nych, żeby nie mogły powiedzieć, że coś u- 
mieją. Kurs nasz jest dobry i tani. Mamy 
jeszcze parę miejsc. Korzystajcie z okazji, 
Zakips: M arszałkow ska  74 m. 11 od 5 do 7.

CO SŁYCHAC NA SWSEOE
5 ZABITYCH GÓRNIKÓW .

W Szkocji w  okręgu Lanarkshire w 
kopalni A uchengray  nas tąp ił w ybuch 
gazów, sku tk iem  czego 5 ludzi zostało 
zabitych a 6 u leg ło  zaczadzeniu .

BEZROBOCIE W E  W ŁOSZECH.
Ilość bezrobo tnych  w e W łoszech  w y­

nosiła na dzień 31 grudnia 1930 r. — 
642.000 osób, w obec 534.000 na 30 li­
stopada  ub. r., zw iększy ła się w ięc w  
ciągu jednego ty lko  m iesiąca  o 103.000 
osób.

NAPAD BANDYTÓW  NA POCIĄG.
W  Belle - F on ta ine  (Ohio) 6 zam as­

kow anych  bandytów  za trzym ało  pociąg, 
idący  z D e tro it do C incinnati, o b rab o ­
w ało  p asaż eró w  i zbiegło  z łupem . K il­
ku p asażeró w  odniosło rany.

BEZROBOCIE W  A N G LJI.
W  dniu 12 s tyczn ia  liczba b ezrobo t­

nych w  Anglji w ynosiła 2.636.168 osób, 
czyli o 18.398 w ięcej, niż w tygodniu 
poprzednim , o 1.159.907 w ięcej niż w 
tym  sam ym  okresie  r. ub.

ŚW IA TO W A  PR O D U K C JA  ŻELAZA I 
STA LI W  ROKU 1930.

Św iatow a p rodukcja  sta li w yniosła w 
r. 1930 —  97.700.000 tonn, czyli o 21.4 
p ro ce n t m niej od produkcji z roku 
1929. Ilość w yprodukow anej s ta li w  E u­
rop ie w ynosiła 49.300.000 tonn, z czego

w N iem czech, w yłączając okręg S aary , 
w yprodukow ano 13.400.000 tonn, czyli 
praw ie 6.000.000 tonn mniej, niż w roku 
ubiegłym . F ran cja  w yprodukow ała tonn 
9.300.000, p rzew yższając w ytw órczość 
Anglji, k tó ra  osiągnęła  cyfrę 7.800.000 
tonn. K ryzys ekonom iczny dał się n a j­
w ięcej odczuć w sta low niach  n iem iec­
kich, oraz am erykańsk ich .

Św iatow a p rodukcja  surów ki żelaza 
w 1930 r. zm niejszyła się o 20 p ro ce n t i 
osiągnęła cyfrę 78.000,000 tonn, z czego 
na E uropę p rzy p ad a  42.580.000 tonn, a 
na S tany Z jednoczone 33.000.000 tonn. 
I w  tym w ypadku  F rancja  p rześcignęła 
Anglję, p roduku jąc  9.300.000 tonn, gdy 
w ytw órczość angielska w ynosiła ty lko  9 
miij. tonn.

ZNALEZIENIE OLBRZYM IEJ BRYŁY 
ZŁOTA.

W  L ark inv ille  (zach. A ustralja) 17- 
le tn i chłopiec zna laz ł olbrzym ią bry łę  
zło ta  w agi 78 ang. funtów , w arto śc i Ł. 
5500. J e s t  to  najw iększa b ry ła  z ło ta , ja ­
ką  k iedyko lw iek  znaleziono w  Z achod­
niej A ustralji. D ługość jej w ynosi 65, 
szerokość 30 a w ysokość 7 i pó ł cm. 
B ry ła  ta  w aży  tro ch ę  w ięcej niż połow ę 
w agi słynnej b ry ły  z ło ta  znalezionej w 
r. 1858 w  B a k ery  Hill, k tó ra  b y ła  sp rze ­
daną za 10.500 Ł. (funt. szterl.).

KRONIKA STOŁECZNA
JAKIE SZTUKI CIESZYŁY SIĘ NAJWIĘK- 
SZEM POWODZENIEM W WARSZAWIE?

W okresie od 1 kwietnia do 31 grudnia 
1930 r. w teatrze Wielkim największą ilość 
przedstawień osiągnęła „Halka" (10), na­
stępnie „Legjon" (9), „Orfeusz w piekle" (9) 
„Manru" (8), „Carmen” (8), „Faust" (7), 
„Aida , „Ijola , „Tosca", „Lakme" ,,Travia- 
ta  , „Święto ognia (po 6) etc,, w Teatrze 
Narodowym „Młody las" (48), „Dom złama­
nych serc” (40), „Dzieje Józefa" (27), „In­
teres przeedwszystkiem" (26), „Głupi Ja- 
kób , „Niebieski lis", „Złoty szeląg" (po 
24) etc., w Teatrze Letnim: „Maman do 
wzięcia" (80), „Nie rzucaj mnie, madame" 
(50), „Ciotka Karola" (35), „Egzotyczna 
kuzynka" (31), „Wysoka stawka" (24) etc., w 
Teatrze Nowym: „Nowa umowa małżeńska" 
(50), „Szalony dzień" (12) etc.

NARODZINY 2 NIEDŹWIADKÓW.

Wczoraj poraź pierwszy w tym roku po­
większył się w Miejskim Ogrodzie Zoolo­

gicznym w Warszawie przychówek. Jak  i w 
roku zeszłym stało się to dzięki brunatnej 
niedźwiedzicy, zwanej Maksią, Matka czu­
je się dobrze. Na widok publiczny będzie 
wystawiona wraz z przychówkiem za 6 ty­
godni.

CHLOROWANIE WODY.
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji roz­

poczęła od 16 b. m. tytułem próby częścio­
we chlorowanie wody za pomocą jednego 
chlorownika, W ciągu b. tygodnia urucho­
miono 3 chlorowniki j w ten sposób wszyst­
ka woda, po przejściu przpz filtry, jest chlo­
rowana. Dzięki temu woda jest zabezpie­
czona przed możliwością dostania się do niej 
jakichkolwiek zanieczyszczających ją  bak­
terii chorobotwórczych.

BAL „WISŁY".
W sobotę dnia 31 stycznia 1931 roku od­

będzie się w salonach Klubu Urzędników 
Państwowych (Nowy Świat 67) doroczny wiel 
ki Bal Klubu Wioślarskiego „Wisła" w 
Warszawie. Bal zapowiada się doskonale.

ZBROJNY NAPAD BANDYTÓW
2  O SO B Y  P O S T R Z E L O N E

Nocy ub. kilku nieznanych bandytów usi­
łowało wtargnąć do mieszkania gospodarza 
Michała Janowskiego we wsi Piotrowo (gm. 
Chodecz, po w. włocławski).

W czasie otwierania drzwi Janowski prze­
budził się. Widząc wchodzącego draba, go­
spodarz pochwycił widły i rzucił się na nie­
go, raniąc w rękę. W ten sposób udaremnił 
wtargnięcie do mieszkania. Bandyci, po o- 
dejściu od drzwi, wyrwali okiennicę, wybili

szyby i dali około 20 strzałów. Jedną z kul 
Janowski został ugodzony w szyję i lewy bok, 
córka zaś 19-letnia Józefa — w lewe udo. 
W czasie strzelaniry napastnicy żądali pie­
niędzy, w przeciwnym razie grozili zemstą 
podpalenia zagrody. Na skutek wszczętego 
alarmu przez strzały, zczęli nadbiegać sąsia­
dzi, Wobec tego spłoszeni bandyci, nie zdo­
ławszy nic zrabować — zbiegli.

POD KOŁAMI PAROWOZU
Na stacji w Pruszkowie 27-letni Jan  

Sobczak (Włochy) kolejarz, podczas mane­
wrowania parowozu usiłował wyskoczyć. 
Skok był fatalny, gdyż Sobczak poślizgnął 
się, upadł, przyczem lewa noga dostała się

pod koła i uległa zmiażdżeniu. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy przez kolejowego lekarza, 
Sobczaka przewieziono najbliższym pocią­
giem do Warszawy i umieszczono w szpitalu 
Dz. Jezus.

Z SĄDÓW
*****

S P R A W A  W ŁA M Y W A C ZA
W nocy z 9-go na 10-go września 1930 r. 

włamali się złodzieje do mieszkania bankiera 
Samuela Elblingera na ul. Mokotowskiej. 
Sprawcy włamali się przez kuchnię przeszli 
przez sypialnię w której spał Elblinger i wy­
jętym z jego kieszeni kluczem otworzyli ka­
sę ogniotrwałą. Łupem złodziei padły akcje, 
biżuterja, futra ogólnej wartości 50 tys. zł. 
Podczas gospodarki złodziei bankier spał i 
nic nie słyszał. Obudził się dopiero gdy zbie­
gli na dół i — skonstatował że jest przez zło­
dziei uwięziony w mieszkaniu. Złoczyńcy 
najspokojniej otworzyli sobie bramę dorobio­
nym kluczem i odjechali taksówką oczekują­
cą ich na dole.

Przy pomocy odcisków daktyloskopijnych

STAN POGODY
OCIEPLENIE I ODWILŻ.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­
teorologicznego w Warszawie z dn. 23 b. m.: 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: W całym kraju ocieplenie; na zacho­
dzie Polski w ciągu dnia odwilż, na wscho­
dzie lekki, lub umiarkowany mróz. Na 
wschodzie Polski zachmurzenie umiarkowa­
ne, poza tera duże. Słabe, później umiarko­
wane wiatry południowo - wschodnie i po­
łudniowe.

policja ujawniła jednego ze sprawców Sim u­
la Tloksztrumła, który jednak nie przyzna­
wał się do winy powołując się na osobliwe 
alibi: tej nocy miał przebywać w areszcie 
policyjnym w Wawrze za jakąś burdę po pi­
janemu, nie mógł zatem brać udziału w prze­
stępstwie. Orzeczenie daktyloskopijne brzmia­
ło jednak w sposób stanowczy a odciski pal- 
cóż oskarżon go, niebezpiecznego włamywa­
cza znane były wszystkim urzędom śledczym 
w Polsce. Kradzież była zapewne zrobiona 
starannie i dopomogła w tem służąca Elbiin- 
gerów Mita Freitag. którą podczas nieobec­
ności pracodawcy w lecie odwiedzali różni 
podejrzani osobnicy.

Obronę wno6i adw. W itlikowski.

N A SZA  R U B R Y K A
Poszukiwanie pracy

MŁODY ENERGICZNY HANDLOWIEC 
poszukuje posady buchaltera w handlu, aa- 
morządzie lub innych instytucjach. Ma za 
sobą 10 lat pracy w spółdzielczości kredy­
towej i spożywców w tem 6 lat na stano­
wisku samodzielnem, jako kierownik insty­
tucji handlowej. Zgłoszenia proszę kiero­
wać do administracji ,.Robotnika",

SŁUŻĄCA DO WSZYSTKIEGO z reko­
mendacjami potrzebna. Zgłoszenia do 12 i od 
4 - 8 -ej Zgoda 8, o .  7, t*l, 749-23.

42K O K R E S U
P R E M  J E R O W E G O
„MONTE CARLO11

U K O Ń C ZO N E.
ROZPOCZYNA SIĘ OKRES MASOWEJ 

FREKWENCJI 
» W KINIE

ŚW IATOW ID
M a r sz a łk o w sk a  111 _

Dźwiękowy- M i r  i r m  
K ino tea tr I I I l J  jF V I

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.
Dla młodzieży dozwolony

Arka Noego
N A D P R O G R A M .

Kino dźwiękow e
A T L A N T I C

C h m ieln a  33 Początek 6. 8, 10.15
DZIS

Po raz pierwszy w Warszawie!

„WESOŁY TYDZIEŃ METRO"
W programie: pełne humoru komedje. rewja 
w naturalnych kolorach, aktualności, groteska 
FLEISCHERA oraz rewelacyjny film w wyk. 
słynnej trupy psów RENFRO p.t. „Psi trójkąt”

« !£  KOMETA f g t S  49
DZIŚ

„MARSZ RADECKIEGO"
Dramatyczny epizod z czasów wojny 

Austryjacko-Włoskiej
Na scenie występy artystówi Nina B>e- 

Ucz, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow­
ski. Stanisława Balcerakówna, Adam Daal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnicka ora* 
Girls baletu K. Ostrowskiego.

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy stolicy
M A  I C C T i r  NOWY-ŚWIAT Nr. 43. 
P I M J C 3  I IV  pocz. 6, w niedz. i święta 4

Najwspanialsze arcydzieło 
produkcji genialnego C ec ila  d e  M ille’a

TRZEJ PRZYJACIELE"
w roL 11: WILLIAM BOYD 

D IA  Ą  ELLIS  
ALLAN HALE  
ROBERT ARM STRONG.

Ceny miejsc od ZŁ 1.50.

91

C A S I N O
K I N O

— Nowy - Świat 50 
Pocz. o g. 4. 6, 8, 10 

WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 
FILM MORSKI 

wg. arc. St. Żerom skiego p. t.

„Wiatr od morza”
W rolach gł.: Marja Malicka, Adam Bro­
dzisz, Kaz. Junosza-Stępow ski, Eug. Bodo

Aparatura dźwiękowa „Western Electric" 
CENY MIEJSC OD t ZŁ.

Co w y ś w ie t la ń  kina?
ATLANTIC: „Wesoły tydzień Metro". 
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Tempo, tempo".
CASINO: „Wiatr od morza", 
COLOSSEUM: „Marynarz szuka miłości". 
COLOSSEUM (Mała Sala): „Dziewica Or­

leańska".
FILHARMONJA: „Egzotyczna kobieta", 
KOMETA: „Marsz Radeckiego". 
MAJESTIC: „Trzej przyjaciele". 
MIEJSKI: „Arka Noego".
POLA NEGRI PAŁACE: „Tryumf miłoś­

ci".
PALACE: „Parada Paramountu".
PAN: „Małżeństwo we troje".
SPLENDID: „Za oceanem".
STYLOWY: „Podróż poślubna".
ŚWIT: „Żółtolicy kapitan".
TĘCZA: „Droga do raju".
UCIECHA: „Impresarjo"
WISŁA: „Uroda tycia".
ZNICZ: „Ulice grzechu".
ASTRA: „Dziecko cyrku".
CZARY: „Podwójne życie apasza". 
CRISTAL: „Jeżdziec-błyskawica".
FORUM: „Bohater krwawej areny". 
HOLLYWOOD: „Zdrada".
LUX: „Pat i Patachon jako bohaterowie". 
MEWA: „Golgota miłości".
PROMIEŃ: „Bohater krwawej areny". 
PETIT TRIANON: „Pawo męża".
SOKÓŁ: „Garbusek".

IWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty. Dolary Stan. Zjedn- 8.91% (sprze- 

daż 8.93%, kupno 8.89%).
Dewizy. Belg ja 124.40. Londyn 43,32, No­

wy Jork  8.916, Nowy Jork  (Kabel) 8.925, 
Paryż 34,97, Praga 26,40, Szwajcaria 173,68, 
Sztokholm 238,91, Włochy 46,72, Wiedeń 
125,43.

Obroty małe, tendencja niejednolita. Do­
lar gotówkowy wobrotach pozagiełdowych:
8.92 — 8.92%. Rubel zloty — 4.75. Gram 
czystego złota — 5.9244.

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6.

W soboty i niedziele początek o 4-e)
CENY O D  ZŁ. l . ~ .  OSTATNIE DND

„Tryumf miłości**
W rolach głównych:

Charles Rogers, Nancy Carrol.
NADPROGRAM: D o d a te k  F le U h e r a .

Aparatura Western Electric.

Kino FILHARMONJA
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10

„EGZOTYCZNA KOBIETA"
pulsujący namiętnością dramat dziewczęcej 

miłości.
W rolach głównych:

Lenora Ulrlc, Farre) MacDonald, 
Charles Blchford.

Nad program: dodatki i aktualności dźwiękowe

"ttK1- UCIECHA -*?

8USTES I E I T 0 I
w wielkim dźwiękoweu 
wytw. Metro G, M. lako

mpresario
d ż w I ę k o w ć  KINO

„ T Ę C Z  A "

Przejazd 9. Pocz. 1.15, w *obotę i nledz, 4 pf
Dziś i codziennie

Uliana Harvey z Olgą Czechową
w swojej najnowszej i najwspanialszej kreacji 

dźwiękowej p. t.

„DROGA DO RAJU"
Nadprdgram: Tygodnik oraz dodatki dźwiękowi 

Aparatura Western Electric.

KINO-REW JA Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405 

Dziś I dni następnych

„Ulica grzechu" Ł S ?*£2g
NA SCENIE: rewia p. t. „Warszaw* w n*cy“ 
Humor, śpiew, taniec pod kier. I. Truszkow­
skiego. Udział biorą pp: Janina Winiarska, 
Hanka Rydzewłczówna, Ada Melerwilowa 

Jerzy Truszkowski. Henryk Rzewuski, 
Bogusław Melerwil,

Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr.
P o c z ą te k  o g.

NA EKRANIE: Wielki film artystycany
„U R O D A  ŻYCIA"

wg. St. Żeromskiego z Horę Ney, B rodzisz** 
Samborskim I Bodo.

NA SCENIE: Krotochwila „tywy nieboszczyk,, 
z udziałem całego zespołu pod kierunkiem 

A. Połońskiego.
U w a g a : Każda 30-ta osoba otrzymuje upo­

minek premję.
Początek o g. 3 pp. Ceny od 1 zł.

ŚWI T Wolska U
Dziś i dni następnych 

Niebywały Interesujący program

ŻÓŁTOLICY KAPITAN
dramat egzotyczno-erotyczny-dźwięk-śpiawny
W roli gł. bohater filmu „Burza nad Azją* 
IN K ISZ Y N IE W  oraz tancerka D ’AL*AL. 
Ponadto na scenie wielka REW JA  udział 
biorą: Hakslo Boczkowskl (humor), Aleksandryj­
scy (duet tanecz,), Fellnl (charak. subretka) i mnt

{{# COLOSSEUM
Wielki program śmiechu i humoru

WILLIAM HAINES, SLIM (Karol Dane), ANITA NAGI
w zachwycającym szampańskim filmie

„M arynarz szuka miłości**
NAD PROGRAM: Flip I Flap w przebojowe) 

komedii „ M ilo a ć  A n g o ry ”

M a ł a  S 8 1 a pocz. o godz, 4.
„DZIEWICA ORLEAŃSKA*4

Dla młodzieży dozwolone. CENA zł, 1 i 1.50

Ogłoszenia drobne

Ce r o w a n ie  sztuczne 
podartej garderoby, 

trykotaży, obrusów, 
Keller. Centrala telefon 
219-49 Marszałkowska 
118. Nowy-Swiat 37, 
Twarda 24 , Nalewki 15, 
Dzika 12. 73

HEBLE Dogodne
warunki. Sypialnie, sto­
łowe. gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. —* 
Chmielna 41 róg M*r- 
szatkowsk. „Floryda • 
Wybór tapczanów, 56

W ra w a ty  sta re  prze- 
IV rab ia ra  na  nowe. 
Keller. M arszałkow ska 
118, N o w y -S w ia t 37, 
T w ard a  24. N alew ki 15 
Dzika 12. 72

taAcóu  - s a r
wirowych, mazura roz­
poczyna nowe komple­
ty szkoła prof. Barto­
szewicza, Zamojskiego 
20, Praga, obok kina 
Hel”. Zapisy codzien­

nie 6—10 wiecz 38

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota 24 stycznia 1931.

BIAŁA ŚMIERĆ W ALPACH TYROLSKICH

W i

mmmM

Kilka dni temu w pobliżu miejscowo­
ści B enediktbauern w Alpach Tyrols­
kich lawina zasypała 8 policjantów, k tó ­
rzy brali udział w konkursie narciarskim  
Po całonocnych poszukiwaniach wydo- 
by zwłoki siedmiu narciarzy.

W czoraj znowu lawina w Alpach za­

sypała 6 młodych turystów. Trzech z 
nich wydostało się z pod śniegu, trzech 
zaś leży pod tak  grubą w arstw ą śnie 
gu, że ekspedycja ratunkow a, nie zdo 
łała ich dotychczas wydobyć z pod 
śmiertelnego całunu.

Z E  S P O RT U
LEGJA KOMB. -  AZS. KOMB. 1:0 (0:0, 0:0,1:0)

Legja w ystaw iła niem al kom pletny skład, 
a  AZS drugą drużynę wzmocnioną K owal-

MECZ BOKSERSKI SKRA—WARSZAWIANKA
D ziś w ośrodku W ych. Piz. o  godz. 7.30 w. 

rozegrany zostanie ciekawy mecz bokserski 
aomiędzy Skrą i W arszawianką. W alczyć

będzie 9 par we wszystkich wagach. M iędzy 
innymi walczą Zarzecki (W) —  Strzelec (S). 
Stef (W ) —  Pankiewicz (S).

GIMN. I. CZACKIEGO -  SKRA II 1:1
Rozegrany towarzyski mecz hokejowy po­

m iędzy wyżej wymienionemi drużynami dał 
w ynik remisowy. Gra bardzo szybka 
zw łaszcza ze  etrony gimnazjum. Bramkę

dla Skry zdobył Kwiatkowski, dla gimna­
zjum —  P lejew ski. Sędziow ał tow. B ła ­
szczyk.

MISTRZOSTWA W.R.S.K.O. W KOSZYKÓWCE
W e czwartowych spotkaniach w koszy­

kówkę o  m istrzostw o W. R. S. K. O. osią­
gnięto następujące wyniki:

Skra II  —  S ta rt l i i  30:0 v.
Skra II  —  Skra kolarza 27:14. 
W yraźna przewaga drużyny II.

MARYMONT II —  SARMATA II 34:8
Drużyna M arymontu o -ca łą  klasę lepsza od swego przeciwnika. W ynik też zupełnie  

zasłużony. Sędziow ał tow. Grzesik.

HOKEJOWE ROZGRYWKI 0 MISTRZOSTWO KL. B
Jutro odbędzie się dalszy  ciąg rozgrywek  

o m istrzostwo kl. B. przyczem  grają:
Boisko Skry godz. 10: W arszaw ianka  —

Ź A S S . ;  godz. 12 S k ra  —  M arym ont.
Boisko A. Z. S. godz. 12 A Z S  II  —  L e ­

gja II.

PIERWSZY KROK ZAPAŚNICZY

W  niedzielę 25 b. m. o godz. 18 na sali 
YM CA (M iodowa 23) rozpoczyna się pierw­
szy krok zapaśniczy. W alczyć będzie około  
30 zawodników wagi koguciej i piórkowej ze

Świtu, Skry, Legji, E lektryczności i YMCA. 
W wagach od lekkiej do ciężkiej zawody 
odbędą się 1 i 2 lutego.

! CO USŁYSZYMY
1 PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ:
11,40. P rzeg ląd  P rasy . 11,58 —  12,10. Sy­

gnał czasu. 12,10 —  13,10. M uzyka z p ły t 
araofonow ych. 13,10 —  13,25, K om unikat 

m eteorologiczny. 13,25 —  14,30. P rzerw a. 
:4,30 —  14,55. „P rzeg ląd  w ydaw nictw  p e ­
riodycznych". 15,00 —  15,20. K om unikat 
gospodarczy . 15,20 —  15,50, P rzerw a. 16,50 
— 16,10. Sk rzy n k a  po czto w a  rad io tec h n icz ­
na. 16,15 —  16,30. „K ącik  a rty s ty czn y  L. S. 
G. . 16,30 —  16,45. M uzyka z p ły t g ram o­
fonowych. 16,45. K ącik  d la  m łodych ta le n ­
tów  m uzycznych. 17,15 — 17,40. „W ypraw y  
n a rc iarsk ie  w A lp ach "  —  wygł. dr, K. Z a­
łuski. 17,45 —  18,15. S łuchow isko  d la  dzieci. 
18,45 —  19,40. R ozm aitości. 19,10 —  19,25. 
C en tra ln e  T ow arzystw o  O rganizacji i K ó łek  
R olniczych do sw ych członków  i ogółu  ro l­
ników . 19,25 — 19,35. P ły ty  gram ofonow e. 
19,3j— 19,40. O d czy tan ie  p rogram u na dzień  
n astępny . 19,55 —  22,00. P ły ty  gram ofonow e. 
20,00 — 20,05. T elefonem  od naszego  g e ­
new skiego k o re sp o n d en ta . 20,05 —  20,15. 
P ły ty  gram ofonow e. 20,15 —  20,30. „Sejm  
w p o c zą tk ach  p o w stan ia  lis to p ad o w eg o " — 
wygł. pu łk . Eile. 20,30 —  21,00. M uzyka le k ­
ka. 21,00 — 21,30. K a b are t a rty s ty czn y . 
21,30. M uzyka lekka . R e p e rtu a r  w a rszaw ­
skich tea tró w  M iejskich. 22,00 —  22,15. F e- 

; lje to n  p. t. „K onserw atyzm  a m an k ie ty " —
| wygł. p. B. H ertz. 22,15. K o n cert C hopinow - 
| ski. 22,50 — 23,00. K om unikaty . 23,00— 24,00. 

M uzyka tan eczn a  z h o te lu  „Polonja",

WYBUCH WULKANU I TRZĘSIENIE ZIEMI
W MEKSYKU
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W Meksyku wybuch wulkanu spowo­
dował wielkie spustoszenie w okoli­
cach Mexico City, równocześnie trzę­
sienie ziemi pogrążyło miasto w ciem­

nościach, a wiele domów zarysow ało się 
Było to najsilniejsze trzęsienie ziemi, ja­
kie wydarzyło się w M eksyku od 1911 
roku,

I skim. Jedyną bramkę strzelił Pastecki. Sę- 
I dzia p. Czaplicki.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś te leolrttcłi miejskim

W i e l k i
o g. 8 „Salome" i „Płomienny p tak j 

N a r o d o w y  
o g. 8 „Piękne polki"

N o w y  
o g. 8 „Rozkosz uczciwości" 

L e t n i  
o g. 8 „Pani ministrowa"

TEATR „ATENEUM " (ul. Czerwonego  
Krzyża 20). Dziś „Ulica" R ice’a ze  S tefa ­
nem Jaraczem  na- czele.

TEATR WIELKI. Dziś, w sobotę wieczór, 
ukażą się  na afiszu dwa głośne i wspaniałe, 
a św ietnie kontrastujące dzieła: niegrane od
* górą ćwierć wieku wstrząsająca opera R y­
szarda Straussa „Salome" oraz ukazujący Bię 
po raz pierwszy w  W arszawie olśniew ający  
balet Igora Strawińskiego „Płom ienny Ptak", 
do którego m istrz W incenty Drabik w yszy­
kow ał całkow icie nową a  wspaniałą szatę de­
koracyjną. G łów ne postacie w „Salome" od­
tworzą: p. Liljana Zamorska w partji tytu ło­
wej i p. H alina Leska jako Herod jada oraz 
dwaj m istrzowie kunsztu śpiewaczego Ignacy 
D ygas i Eugenjusz M ossakowski. Dyryguje  
pierw szy kapelm istrz Tadeusz M azurkiewicz, 

W niedzielę wieczór „Orfeusz w piekle", 
TEATR NARODOW Y. Dziś ukaże się po 

raz 4-ty św ietna kom edja St. M iłaszew skiego  
„Piękne polki".

W niedzielę o godz. 3 popoł. pierw szy raz 
po cenach zniżonych grane będą kom edje Fre­
dry: „Pan Geldhab" i „Nikt mnie nie zna".

TEATR NOWY. Świeżo wystawiona p e ł­
na finezji kom edja P irandella „Rozkosz 
uczciwości".

TEATR LETNI. W dalszym  ciągu pozosta­
je na afiszu pełna humoru, lekka komedja 
Grzym ały - Siedleckiego „Pani M inistrowa" 
w premjerowej obsadzie.

TEATR POLSKI. D ziś głośna premjera 
Savoira „Katarzyna" z M arją M odzelewską, 
Leszczyńskim , Pancewicz - Leszczyńską i Zo- 
fją Czaplińską na czele doskonałego zespołu.

PREM JERA „KATARZYNY". D zisiejsza  
premjera w Teatrze Polskim  głośnej sztuki 
A lfreda Savoir'a p. t, „Katarzyna", w prze­
k ładzie Zdzisława K leszczyńskiego, jak do­
chodzą wieści z za kulis, zapowiada się  nie­
zw ykle interesująco.

Sensacją teatralną jest już pierwsza ko­
medja historyczna autora „Ósmej Żony S i­
nobrodego" —  a cóż dopiero mająca za tło  
Petersburg w okresie panowania E lżbiety —  
kom edja, której bohaterką jest m łodziutka  
Katarzyna w wirze jej pierw szych m iłostek  
na dworze carskim.

„Katarzyna" otrzym ała w Teatrze Polskim  
znakom itą obsadę. Role głów ne kreują: Ma- 
rja M odzelewska (K atarzyna), Jerzy Le­
szczyński (W ielki K siążę P iotr), Leokadja 
Pancewicz - Leszczyńska (cesarzowa E lżb ie­
ta), Zofja Czaplińska (Księżna A nhaltu), 
Franciszek Dominiak (gwardzista, późniejszy  
książę Potiom kin). Inne ważniejsze role gra­
ją pp. Karbowski, Łapiński, Staszew ski i 
Ziembiński.

Reżyser ja spoczywa w rękach Karola B o­
rowskiego, Efektowne dekoracje i kostjum y  
skom ponował Karol Frycz,

Teksty piosenek księżny W oroncowej (Ja ­
dwiga Chojnacka) w Il-im  obrazie napisał 
Józef Relidzyński.

Premjera prasowa „Katarzyny" odbędzie  
się w poniedziałek, wobec czego na przedsta­
wienie sobotnie wszystkie m iejsca są dostęp­
ne dla publiczności.

T E A T R  M A Ł Y .  Dziś interesująca komedja 
m łodego autora francuskiego M arcelego A- 
charda p. t. „Jaś z księżyca" w reżyserji A le ­
ksandra W ęgierki.

QUI PRO QUO. Ostatnie dni rewji „M y­
szy  bez kota" z udziałem  Hanki Ordonówny 
na czele całego zespołu. Ceny biletów  zniżo­
ne o  20 proc.

W niedzielę dnia 25 b .m. o godz. 12 w  poł. 
przedstawienie dla dzieci p ,t. „Balet NaguaT

TEATR REW  JA  „MORSKIE OKO". Re- 
wja karnawałowa: „Hallol M alicka i Sa-
wanl".

„W ESOŁY WIECZÓR". D ziś i codziennie  
rew ja „Pieniądze dla wszystkich" z udziałem  
baletu z „Casino de Paris" każdy z widzów  
otrzym uje dwa złote.

OPERETKA W A R SZ A W SK A  (M okotow­
ska 73). Dziś „Rozwódka".

TEATR „NOW Y A N A N A S" (M arsiał- 
kow ska 114). D ziś „Zawiany karnawał".

TEATR REW JI „MIGNON" (M arszał­
kow ska 82-a). Dziś „Trzeba m ieć zdrowie",

PRZEDSTAW IENIE DLA DZIECI. Ta- 
cjanna W ysocka daje co n iedzielę o godz. 12 
na scenie teatru „Qui Pro Quo" niezw ykle  
interesujące i barwne w idow isko wykonane  
w yłączn ie przez dzieci. A trakcją w idow iska  
jest udział żyw ych zwierząt w tresurze Ri- 
bota.

VII PORANEK MUZYCZNY W  „M AJE­
STIC”. W  niedzielę, 25 b. m„ o godz. 12,15 
w  sali kina „Majestic" odbędzie się  VII P o­
ranek M uzyczny Orkiestry Repr. P. P. pod  
dyr. A , Sielskiego.

„HOLLYWOOD". W  niedzielę o 12.15 
wspaniały prem jerowy program dla m ilu­
sińskich. Zachwycająca i w esoła opowieść, 
„Pan Twardowski na księżycu" w 3 aktach. 
Ortyma.

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

Na spotkanie pociągu wybiegły jodły. 
Okno napełniało się aromatem budzą­
cych się lasów. Świeżość m ieszała się 
ze swądem sapiącej lokomotywy. Sa- 
winkow wyglądał na anglika, jadącego 
do archangielskich tartaków .

Lecz gdy szyny zaczęły rozdwajać się 
i po bokach zamigotały drewniane dom 
ki, zatłuk ło  Sawinkowowi serce. Loko­
motywa gwizmęła. „A może zamknąć 
się w ustępie, z okna widziałbym cały 
peron?" Syknęły hamulce pociągu. „ Ja ­
koś to  będzie" — powiedział Sawinkow, 
idąc przez korytarz.

W bufecie I klasy z pod zakurzonej 
palmy krzyknął Sawinkow: — kawę i 
sucharki 1

— Kiedy odchodzi sta tek  do Pieczyn- 
gi — zagadnął anglik kelnera, k tóry  
przyniósł kawę.

— Do Pieczyngi? — dziś 5,15.
—• Za godzinę?
— Tak jest.
— Ja k  długo jedzie się na przystań?
—• Pięćdziesiąt minut,
Sawinkow rzucił zdrowego rubla i 

pobiegł do wyjścia.
Galopem biegła kobyła przez archan- 

gialski rynek.

—• Prędzej! — krzyczał Sawinkow.
Na przystani widać było dymiące 

kominy parostatku ze złotym napisem 
na przodzie „Cesarz Mikołaj I". Po 
stopniach wchodzili ludzie, w kasie 
pływały ospale pulchne ręce panny k a ­
sjerki.

— Prędzej, sta tek  rusza!
Ręce w ydały bilet, odliczyły resztę. 

M ogłaby panna dosłyszeć bicie serca. 
T łukło ono jeszcze mocniej, gdy — w 
ciżbie — m inutę przed odbiciem prze- 
ślizgał się Sawinkow po drabince na 
statek.

„Zamknąć się” ? Sawinkow przekrę­
cił klucz w kajucie. M inuta wydawała 
się wiekiem. Nizkim przejmującym gwi­
zdem ryknął: „Mikołaj I". Brzegi Ar- 
changielska zaczęły oddalać się.

13. . 5
Skaczące fale Białego morza były 

brudne. Sawinkow chodził po pokła­
dzie. Najbardziej odpowiedni wydawał 
mu się bronzowy o wystających koś­
ciach tw arzy stew ard z oczami morsa 
i m ięsistym nosem. W iatr pędził okrę­
tów ' naprzeciw. Szarpał odzież, kłuł lo- 
dowemi szpilkami.

— Ile węzłów robimy? — spytał Sa­

winkow, podchodząc do stew arda. 
W iatr ściągał z niego płaszcz i owijał 
dokoła ciała.

— A ile panu potrzeba? — odezwał 
się basem stew ard , spoglądając z pod 
siwych brwi.

— Mnie tam wszystko jedno, — ro­
ześmiał się Sawinkow, — nie spieszę 
się, do Pieczyngi jadę, w iatr tylko ma­
my przeciw  siebie, lada moment zdmu­
chnie z pokładu, dlatego pytam.

— Przecież to  nie żaglowiec. Dwa­
dzieścia węzłów.

— A kiedy będziemy w W arde?
Stew ard usiadł na lince i spluwał.
— Pan przecie do Pieczyngi?
I stew ard , wyjąwszy skórzany kap- 

ciuch, nabijał zgrubiałym żółtym pal­
cem fajkę.

— Słuchaj pan, panie stew ard — 
przysiadł się Sawinkow. Poradzić 
chciałbym się. Jadę  w sprawie ryb do 
Pieczyngi, a muszę zahaczyć o W arde.

Stew ard wyciągnął z pod siebie no­
gę, w ydostał z szerokich spodni zapał­
ki.

Osłaniające garścią, podał mu Sawin­
kow zapałkę, i, gdy stew ard ćmił fajkę 
powiedział:

— Postaraj się pan, odwdzięczę się.
— Niema tu co starać się, — splu­

nął z lubością stew ard. Zostanie pan 
na okręcie, w W arde zejdzie, a p rze­
nocuje pan znów na okręcie. A w po­
wrotnej drodze wysiądzie pan w Pie- 
©zyndize.

— Ale ja nie mam zagranicznego pa­
szportu.

Z kapitańskiego mostku rozległ się 
głos kapitana.

— Żadnego paszportu nie trzeba, — 
wym am rotał Steward. I udał się na mo­
stek  krokiem  rozkołysanym w tysiącz­
nych podróżach.

15
W łócząc ze sobą po morzu smugi 

czarnego wijącego się dymu zdążał 
„Mikołaj 1“ ku malachitowym brzegom 
W arangier - fjordu. Morze było puste. 
Jakgdyby nad pustką tą  zawodząc, uno­
siły się nad okrętem  mewy.

Sawinkow patrzał na płynące ku o- 
krętow i brzegi. W iedział już, że stew ard 
— Piotr Semjonowicz Czumakow pocho­
dzi z Archangielska, że ma żonę i dwo­
je dzieci. Czumakow ćmił fajkę w po 
bliżu, grzejąc się koło hali maszyn.

— Niecierpliwi się pan?
— Zdaje się, że to  już prędko.
Stojąc tuż obok, w skazał stew ard

palcem dalekie dale W arangiel-fjordu, 
tam, gdzie półkulą nadym ał się hory­
zont.

Za krańcem  św iata zaczęło pogrążać 
się w morzu purpurow e słońce. . „Ce­
sarz Mikołaj I" zarzucił kotw icę w nor­
weskim porcie W arde.

Minuty, w których m arynarze zarzu­
cali stalowe linki, były nie do w ytrzy­
mania. Sawinkow szedł już ku schodom 
okrętowym, naprzeciw  w prost na niego 
szli trzej rośli mężczyźni w dziwnem 
umundurowaniu. „Żandarmi"'. Twarze 
mieli kam ienno - żółte. Lecz — urzęd­
nicy norweskiej komory celnej przepu­
ścili go.

Sawinkow wsiadł do chyboczącej się 
na wzdymających się falach szalupy. 
Dwanaście wioseł chwycili m arynarze. 
Szalupa pomknęła. Sawinkow zrozu­
miał w reszcie, że ucieczka udała się, 
W yskoczywszy na ziemię norweską, po­
szedł na chybił trafił ku migocącym 
oknom nieznanych domów. M arynarze 
stracili go z oczu.

Rozdział piąty. x
1

Centrum partji socjalistów - rew olu­
cjonistów zbierało się kolo fotela Mi­
chała Goca. Goc — to płom ień i su­
mienie partji. Szczupły z falistą dobro- 
lubowską brodą i biblijnemi oczyma nie 
opuszczał Goc od paru lat fotela. Fotel 
jego popychano na kółkach. Sześciolet­
nia katorga Goca rozpoczęła się od po­
bicia politycznych w Sredniekołymsku. 
Po pobiciu pow stało u M ichała Goca o* 
brzmienie błony kręgosłupa.

Gdy Sawinkow zadzwonił do miesz­
kania Goca przy genewskim Bulwarze 
Filozofów, siedzieli koło fotela: — teo­
retyk  partji z czupryną rudych włosów 
i zezującym okiem W. M. Czernow, K. 
K. Breszkowska i jasnogłowy student 
z egzemą na sympatycznej tw arzy Po- 
kotiłow.

W chodząc, myślał Sawinkow, że ktoś 
jest chory. I rudy człowiek to  zapewne 
lekarz.
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